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rwaw! i ar[ia ro o ni ~w 11r1!mJi ~W[lmi w · ran[ii 
W miejscowości Terry 50 osób zostało rannych·ll --: Strajk robott!.i· 

ków żegluQi rzecznej trwa.- Upaństwowienie fabryk lotniczych 
Paryt, 17 patdziernika. KONTYNUOWAĆ NADA!; STRAJK. DOSZŁO DO STARCIA' Z KONTRMA-,· • Paryż, 17 pa~iierniICa~ 

. (Tel. własny), Le Mans, 17 patdziernika. NIFESTANTAMI. . (Pat) - ~inistei:istw? _ lotni~wa ogło„ 
. W dniu wczorajszym odbyło się w (PAT). Po zebraniu francuskiej partii Wymieniono liczne strzały. Władze po- siło następu1ą~y komun~kat: . . 

ratuszu w Terry burzliwe zebranie społeczneJ, które odbyło się w odłegło- licyjne nie zanotowały żadnych poważ- . ,W wykonan~u. ustawy ~ dma 11 sierp-
przemysłowców, których fabryki są ści 3 kim. od miasta, niejszych wypadków z ludźmi. n~ 1936 r. ~imster r.olnic;t.wa„postano• 
okupowane przez straJkuJących robot- wił przystąpic do naqonabzac11 wszyst-

ników. N·1ezwykła demonstrac1·a w Paryz· u kich przedsiębiorstw, wylwarzającycll 
_ Po długotrwałeł dyskus}i, w czasie . materiał lotniczy oraz motory, przezna· 

której prefekt miasta zapewnił przemy- _ . czone dla celów obrony pa6stwa. D1a bu 
słowców, że sytuacja będzie niebawem pod.:•os pro6neeo aiaflu roin•czeeo I dowy samolotów stworzone będą przez 
opanowana, obradujący opuścili gmach Paryż? 17 pa~dziemika. o~niami bellga~~k~. Ma~~~&tanci zbie· min~stra lo.tnictwa. 4 pi:ize~siębiorstwa .. 
ratusza. Przed ratuszem zgroma<lzil się f:f at) - W~ora1sza proba a;Iamiu gb przed nadetsc1em, palicJ!· PoiZa tym i Dwie t.rz~cie kaipitału kazdego z tych 
duży tłum strajkujących robotników lotniezei!o dała mteszkańcom Paryza· do- aresztowano kilkanascie osob. rozrzuca-1 przedsiębiorstw będą sUJbskrybowane 

Wywiązała się gwałtowna bójka kładny obraz potęgi ataku lotniczego. jących ulotki wywrotowe oraz szereg i przez państwo. Obecnie prowadzone są 
Zaalarmowana żandarmeria z trudnoś~ 1W czasie próby nie obyło się bez in· osób. które w czasie ciemności świeci-ł prace nad ułożeniem statutów znacjona· 
cią zdołała przywrócić porządek. cydenit.ów. Wkrótce po zarządrieniu sta-

1 

ły 9gniam.i beni!alskimi. Wreszcie zano· 1 lizowanych przedsiębiorstw. Towarzy· 
Przes 1 nu alarmu i po zgaszeniu świateł, około towano 458 wypadków niezgaszenia j stwa te będą ostatecznie utworzone w 

50 J;ÓB ODNIOSŁO RANY, 50 manifestantów ~ło ulicą; świecąc świateł. najblitszvm czasie; . 

z czego trzy osoby w stanie beznadziei- · 

~;~f~;F:1;!.ł~;7J::~:!ii::.~ Katastrofalne skutki powodzi w Brazylii 
waS~t':!~~~ ~aaun~~t:° ~~:j~!~~:h~łe Całe dzielnice mia t tGją jeSZC!Ze pod wodą. ~ Ulewny 
ulega odprężeniu.. • . deszcz trwał pięć dni . 

• 
Paryż, 17 październiKa. Rio Cie Janeiro, 17 pa.ździernika w St. Jeronyme. Wielu flórników utraci- nie widziano, pozbawiła wiele rocbin da 

(PAT) Podsekretariat stanu do (Pat) - Powódź w Rio Grande de Sui ło życie. WS'Zystkie kopalnie stoją pOd chu nad J!łową. Dowóz żywności przer-
spraw gÓr'uictwa został powiadomiony, przy~rała na rozmi'l!-rach, s!dyż wezbr~- wodą. . . • ~any. Całe dzielnice niżej położone, sto­
iż komitet naczelny kierujący strajkiem !a. mełylko rzeka ~io Jachy,)ecz takze • ~ stobcv stanu Po~o .Al~~ro sytuacia Ją p-Od ~odą. W nocy z 9 na ~O b.m. u~ał 
żeglugi ecznei zgodził się przyjąć JeJ doipływy1 zalewa1ąc rzagłębie węglowe nie 1esit lepsza. Powódz, 1akie1 od r. 1926 wr~~zcie ule.wny desz:cz! ktory ~ac 5 

rz .......... •••••••••••••„~tt••„.„„9••••••••~„. ••••••• dni 1 woda nie podnosi się, natomiast sza 
układ, uzgodniony wczora} w prezy. "leje wicher południowy, który powstrzy-

dium rady ministrów. o:.1·sze przygotowan·1:. do· -obrony Madrytu muje wody rzeki Guabyba tak, że nie 
Z Rouen nadeszły leooakie wiado- U U opadają, lecz kierują się w 11łąb lądu, 

mości, iż . strajkujący postanowilł nie Budowa nowych linij forlyfikacy]·nych rozsrzerzając zalew. Banki: brazylijski i 
przyjąć porozumienia podpisanego w . . . . . Banco de Comerde musiano zańtknąć, 
Paryżu i Madryt, 17 paździermka. chy. Załoga rzekomo uwięziła kapitana, gdyż woda dochodzi aż do bramy. Guber 

Po zamianowaniu premiera Largo który nie chciał się stosować do instruk nator otworzył ~cjałny kredvt 500.000 
Caballero naczelnym wodzem przy- cyj otrzymanych z Madrytu. dol. na pomoc dla powodzian. z J!łębi Sita 

J&pOÓCZYCY Zdobył! stąpiono do dalszych prac nad La Corouna, 17 października. nu dochodzą znowu wieści, że Uruguay 
OBRONĄ MADRYTU. (PAT). Według komunikatu głównej wystąpił z brzegów, zalewając olbrzymie 

szczyt Himalaj6w Budowane są pośpiesznie fortyfikacje kwatery powstańczej, kolumny pow- przestrzenie. 
Tokio, 17 rpaździern\11..Ca. 30 kilometrów od stolicy. Wszyscy in- stańcze, operujące na odcinku aragoń- ••••••••••••••• 

. (Pat) „- iKo;espondeait „~iczi-Nic~i- żyni.erowie. ~ostali zmobilizo~ani ! wy- skim rozproszyły ~.once_ntrujące si~ sity Neg·us zamieszka w Szwajcaru 
Szwbau donosi z A1morv (miasto u stop słam na mieJsce prac fortyhkacymych. rządowe w pobhzu Sierra Alcubierre, N b ł e• obl·i•u 
masywu himalaiskie~o): Siły broniące Madrytu zostały wzmoc- zadając im ciężkie straty. Na polu bi- 1' Y on zam i< W P ' 

Ekspedycja japońska, skłaQ.ająca się nione i wynoszą obecnie 60 tysięcy twy pozostało przeszło 60 zabitych. Na Genewy 
z 3-ch studentów uniwersytetu toktj·skie· ludzi. odcinku Toledo wojska rządowe stra- Berlin, 17 października. 
go i dziennikarza koreispondenta „Niczi· Teneryfa, 17 października. ciły 90 zabitych. Wojska gen Vareli od- (.Pat) - Jak informuje prasa, Negus 
Niczi-Szimbau'' w dniu 5 b. m. zdobyła (PAT). Na pokładzie okrętu rządo- parły atak oddziatów, broniących Ma- Heile Selassie nabyć miał w tych dniach 
szczyit Naud11 Kot, o wyisokości 22.530 wego „Campeador" wybuchły rozru- drytu. zamek, położony na pograniczu francu-

<l6pA~~~~;:p~;;· dO wąwozu . Walka z faszystami w Belgii s:~l~;s~-r.Eh~.:.~~ 
· 5 · d · k J · k k . ł 1 Davos, 17 października. 

Casablanca, 17 październ~ka. Mm. paak zapow1a a energiczną a c ę przeciw o re SIS om (Pat) - Ras Nasibu, który zmarł Wc/ZO 

(Pat) - Na drodze między Marrakesz Bruksela, 17 października. cy i fali reksizmu przeciwstawi prąd taki raj, znajdował się od 4 miesięcy w Da· 
a Tarudan w pobliżu miejscowości Col (Pat) - Belf!ijski minister spraw za- silny, że pa upływie 6 miesięcy nikt już vos. Stan jego zdrowia pogarszał się bar 
Ti~i samochód 'W'padł do wąwozu. Z pod granicznych Spaak przemawiając wczo- nie będzie mówił o udvktaturze reksi- dzo prędko. Wiadomość o zgonie Rasa 
szczątków samochodu wydobyto 8 tru- raj na zgromadzeniu publicznym, w na· stów". - Mówca podkreślił imnienie Nasibu została tele!!rałicznie przesilana 
pów. 3 pasażerów odniosło ciężkie rany1 stępujący sposób określił nową politykę związku między reksizmem a nacjona1i- : do jego żony, znajdującej się w Addis-
a 15 lżejsze. ~ autobwsie iechali sami belgijską: zapewnienie, iż terytorium Bel stami flamandzkimi. J Abebie .. 
tuziemcy. gil nie może służyć za podsitawę . opera­

cyjną dla jakiei!okolwiek mocarstwa, Szwajcaria tez sie zbroi ani za miejsce przemarszu obcych wojsk 

P • k b k · mote być tylko czynnikiem u&"pokojenia., 
Niemcy ogłusz~ niewypłacalność · 

O&.ycz a na o .r:onę ra1u w wy- Kiedy domagamy się od kraju wysiłku Coraz większy brak surowców i iywności 
sokości 300 milionów franków I wojskowego, pozwalającel!o zapewnić na Berlin, 17 październilka. 

1 
ty długów zagranicrzńych. Wedle krążą· 

Bem, 17 października. , szą obronę i bezpieczeństwo. Wypełnia- Krytyczna sytuacja gospodarcza Rze· i cych pogło~k, Rzeisrza nosi się z zamia-
(Pat) - Subskrypcja pożyczki obro- jąc jednak całokształt naszych zobowią- szy jest od kilku dni przedmiotem go- · rem 

ny narodowej wydała rezultaty, które ' zań, przyczyniamy się w sposób jak naj· rączkowych narad kanclerza Hitlera z OGŁOSZENIA NIEWYPLACALNOśCI 
prezs.cdy wszelkie oczekiwania. Już obec bardziej skuteczny do pokoiu świato- członkami gabinetu niemieckiego. j DLUGóW 
nie zgłoszone sumy przewyższają o 100 wei;!o. Szczegóły tych narad tmvmane są na ·zagranicznych i zaległych od tych dłu-
milionów franków szwaicarsikich całą wy Zebranie, na którym przemawiał I razie w ścisłej tajemnicy, mimo to tutej- · gów procentów. 
sokość pożyczki, przewi&ywaną w sumie Soaak, było wymierzone przeciwko rek· sa:e koła dypl&matyczne zdołały uzy- ' W całej Ruszy daje się odczuwać 
235 milionów franków. Og5łem podpisało sistom. Spaak oświadczył, iż rzą,d przyf· 1 skać pe. wn. e wiadom. ości w tej sprawie •. coraz większy brak surowców i artyku· 
pożyczkę 190 tysięcy osób. - Nadmiar mie wyzwanie jeżeli zajdzie tego po- Jednym z główniejszych tematów roz-

1 
łów żywnościowych. 

w11!aconych Eum zostanie zwrócony. trzeba, weźmie się z cał_ą eniergi' do pra mów. Hiitlera z r~ądem j~l .SP,r,._a~a.~~a- J . . ' 

• 
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f inan~owała 1nHt~1tów na WYnH~ Dia~elikit~ 
Niezwykłe odkrycj.e milionerki argentyńskiej, która w albumie zbrodniarzy poznała 

swego męża. - Aby ulżyć J go b. towarzyszom niedoli, torowała drogę 
do ucieczki iesłańcom 

Tajemnica luksusowego p łacu w Argentyni 
(sb) Przedmieście BelJ!rano jest naj· binecie komisarza policji. Znudzona dłu· pewnego 'dnia przybył do pałacu arysto· 

bardzie.j luksusową dzielni·cą stolicy Ar· gim oczekiwaniem, zaczęła ona_przeglą- kratki. Jak wielkie było jejlo zdumienie, 
gentyiny--Buen.-Aireis.Mieszka tam sama dać album przestępców. Wkrótce prxy- gdy przekonał się, że mąi jej jest łudząco 
arystokracja ąrgerntyńska, bogaci prze· był komisarz policji i po krótkim wy;jaś- podobny do jednego z przestępców, któ­
mysłowcy, wysocy urzędnicy państwowi nieniiu, arystokntka odie·chała. Od tej 

1 

ry zbiegł z Wyapy Diabelskiej, 
i. inni. Po ulicach telło przedmieścia krą- chwili ł. · · b' · · k · k 

b & • w yc1u 1 U$?oso. tentu Pt,ę ne1 ° Wówczas wyjdniła się cała historia. 
żą ezszelestnie wsp~niałe limuzyny. - b1ety za~a.czyła się w1~Lka. zm1ana. I Okazało się, że w czasie pobytu w komi-
W śród nich -ogólną uwagę zwraca wspa· Zwr,6<:. iła się ona .do wielkie~ wyda w- ,. sariacie polic1'i, piękna ar«entynka po• 
nisła maszyna senory Ines Dufayel. Jest ks k p sł "" 
to jedna z najp-iękniejS1Zych kobiet tego er .,ze w ~ryzu, pro!llZąc o przy . a znała również swego męża w albumie 
k . W t . k _N_ • 1 . ~ dzieł La~~rbna. Otrzv!11ała ona w1el I przestępców. - Wkr6tce eudało tię jej 
.ra1u. os atnim OillKUrsie e egancjt, ki zapas k. s1ązek. St.aran. nie opakowane I 'twierdzić, że m,,,.; 1"ei był nie1,dvś .skaza. 
otrzymała ona pierws·zą nag.rodę. Senora ł ł k 'T"' 

1'; ' 

Ines pochodzi ze starej arystoikratycznej posy a a ie nast~pme· ~ię na argentyn- ny na zesłanie, zdołał fednak zbiec i po· 
rodziny. Przed laty poznała ona Francu- ka• na Wys~ę Diabelską, ~cizie przeby· j tem dorobił się w Arl!enłynie wielkiego 

k wa,ą slkazan1 przez sądy francuslue prze- majątku. Nie zdradziła się ona przed 
~a. nazwi~ iem Dufa vel. Podczas 'Y'ojn~ stępcy. Książki rozdzielano między ska- mężem, że zna j~o tajemnicę. Postano-
sw1,atowe1 przybył on do ]3uenos Aires zańców · 
dzięki swym zdolnościom kupieckim, zdo · p · k'lk 1 t 'k, • ł wiła ,jednak ulżyć doli towarzyszy je.j mę 
był wkiróke olbrzvmill fortunę. . rzez 1

' a a ni t ~te zwr~ca uwa- ta. W tym celu wysyła.la im książki fran 
~1 na charytatywną działalnośc arysto- cu.skie w okładki których wlepiała bank 

Wytworny Francuz wywarł na seno- kratki. Wkrótce jednak władze stwie·r· · ..., •' dz' 1 ł w9k ó k 'ak, ' 
rze ~es wielkie wrażen~e i wkrótce zo· dziły, że zaczynają się mnożyć wypadki no:-,k l ć u ie a a az we ' J maJą 
stała Jego żoną. Więks~ą część roku spę uciekania przestępców z Wysp Diabeł- ucie a ' . 
dzała. ":'. swym wsparuałym pałacu. na skich. Po przybyciu do Ameryki Połud- Tem t~ n~leży tłumacz':ć, że w \'.:tą· 
p~owtn<:it, a ~·a okres karnawału przyiet- niowe.j przekraczali oni nielegalnie gra- gu ostatnich kil~u lat tak W1el~ przes.tęp 
dzała do stohcv. nicę argentyńską. ców zdołało zbiec z Wysp D1abe1sluch. 

Pewneg.o dnia została ona zatrzyma- I W:szys:tkie ślady prowadziły w kierun- Ośmiu z nich z~łosiło się do niej osobiś­
na przez policjainta za zbyt szybką jazdę ku wspaniałej willi senorv Ines na przed· 1 cie, by podziękować za pomoc w uciecz­
Pi,ękn,ą niewi~stę odproi:v~dzono do ko· j mie~ciu ~uenos Aires. I~omi.sarz polidj, 1 ·ce. UjaWJflien~e całej tej .afery wywoła.Io 
m1sanatu, gdzie kazano ie1 czekać w ga· stw1erdz1wszy wszystkie te szczegóły, ·w Buenos A11'es zrozumiałe poroszente. 

BUKIET R0ż Z BRYLANTÓW 
Fascynui~ca rewia drogocennych kamieni na wystawie amsterdamskie). -Milio­
nowe eksponaty ściągneły do centrali handlu diamentami krezusów z całego świata 

(sb) . P?wsz.echnym tema~em rozmów niebieski, tół~y i róż~w~ do białego. I publi~zn.ości. Ni~ trzeba doda.wać, że jest 
w . Amste1 damie są o~e.cme .brylanty. J z olbrzymich kami cm zbudowano na- ona I?1lme str.~ezona. Urz~d~Jący n~ wy­
!"11~sto to od setek lat JUZ s~yme z tego, pis „Giełda diamentowa". Wi.elkie zain· st~w1e _wy~1ado.wcy p-ohcJl .dbaJą, by 
ze Jest centralą handlu tym• <lrogocen- teresowani1e budz~ wspaniały bukiet n~ wklzowłe me zbhżah się zbytnio do kosz 
nymi kamieniami. turalnei wielkości, sporządzony z drogo- t?wnych ~amieni. N~imniei.sze dofl{nię-

Powodem tego nowego wielkiego czennycb kamieni. Liście zostały zro- cie szerokiego chodmka, ~ezącego prze~ 
zainteresowania brylantami jest wspa- bione z zielonych brylantów, róże i fn- gaMotkami już uruchomiłoby sygnah­
niała wystawa, która została urządzona I ne kwiaty z różowych lub żółtych ka- zacię alarmową i sprowadzlloby na 
z ok~zji 25-lecła istnienia giełdy dłamen 

1 
ml7nl. Ogółem zużyto 1786 ~ryłantów, miejsce całą rezerwę policji. 

t?we1. Po~stała o~a w .budynku g~łdy.1 ktore składają się na ten bukiet. Wystawa ta stała się słynna i ściąg-
1 rudna opisać wszystkie eksponaty. W jednej z gablotek leży brylant od- nęł.a wielu milionerów z rrancji, AnglH 

Dość powi1edz.ieć, że jest to naikosz- maczający si·ę pięknym róż::iwym ko- i Stanów Zjednoczonych, którzy przyb 
towniejsza wystawa, jaką kiedykolwiek lorem. Pod nim w.idnieje „skromny" na- wają do Amsterdamu, by nabyć jakieś 
urządzono na świecie. Wartości Jel nikt P·is: „Wartość Jednego miliona„. ,okazje", 
nie jest w stanie oszacować. O ogro- Wystawa jest oblegana przez tłumy 
mie jej ~wiadczyć może fakt, że 146 firm ff••••• ••••••••••H••••••ct•••o•Ot$tt•o••••••••••••••••••••••••• 
bierze w niej udział. Słynne diamenty N1·ezwykła przygoda w szp'1talu dla w~r1·ato' w jak CuLinan, Jonker, Regent i inne nie U 
znajdują się tu wprawdzie, a tylko 
umieszczono ich kopje, wartość tysięcy Kim okuzał się nowy. „pacjent" zakładu 
inych brylantów jest niewątpliwie więk- . „ . . . . . . 
sza od oryginatów Culinana Jonkera (z) W Nowe1 ZelandJI wvdarzył się phętro, gdzie dyzurny urzedmk oomfor-
i Regenta. ' nLedawno za1bawny wypadek· I muje go, dokąd ma wysypać we·~iel. 

Znana firma braci Ascher w t ·,ł Pewna składnica węglowa wysłała S~ilers u.czyn~ł. jak mu tdc::.-;nu. !c,:z 
brylant wagi 133 karaty. Firma J:o~':;n~ <;'<> zakładu dla umysłowo • chorvch cię- 1 na p1.erwszy1!1 piętrze zast:tł ".vs~:rstk1e 
heimer wystawiła piękny krzyżyk, któ-I zarówkę. napełnioną węglem. W.óz przy I drzwi zamkmę.te. Szofer za__c7.<1! .s.1ę r~z­
ry został .w~rze~biony calkow~cie z jed I wiózł szof~r Spilers, który jaiko niedaw- glądać.;"'W konc~ kcry~,arz_u ~mz:.ił. me: 
n~go kam.1ema. firma amerykanska bra-1 no zaangazowany, po raz oierwszy wy- d?mkn;i;;te drz:v. p~kcu .. ~a~rzał 1 :a 
c: Goudv1s przysłała na wystawę ko- konywal zamówienie dla domu warja- mteres?wał. się okratow~m I~ .okne~ 
lekcję brylantów we wszystkich kolo· f tów. Gdy przyb. ył na miejsce. dozorca or~z ob1tym1 masą korkowa sci,a·nam1; 
raach, począwszy od czarnego, poprzez polecił mu, ażeby wszedł na oierwsze Spders '!szedł do pokofu, którello drzwi 

!.!!!_tCh••••tt••••H•••••••••••••••••w•••••••••••••••••••••·•••• natychmiast się za nim zatrzasneły. 
---- Przerażony szofer po·czął wahlć w 

Zdum•ew:aj'ąc:a od •1 t 'd 1t drzwi i wzywać pomocy. Niikt go nie 
. Q U waga p; o il w spo nicy ~tyszal CZ~ też ~ie ZWrB.'Cał n.~ wołania 

Jego uwag~. Dopiero po upływie pół go-
Bra wurowy raid napowietrzny młodej lotniczki dziny otworzyło się okie·nrko. Człowiek 

z Anglii do Nowej Zelandii w okularach zalrzał I odezwał sie do 
. . · grupy towarzyszących mu osób: - Oto 

(z) Prasa domosła, ł.e znana lotmcz- przez to morze; tak samo bez śladu znik nowy chory 
ka Jean Batten wyleciała .z Anglji do No! nęło kilka samolotów pasażerskich. Ani 

1
1 S .1 

• ł k ć · · 
wej Zelandii, cetlem pobicia własne~ re-1 jedna kobieta nie przeleciała ieszcze tej . Pl ers paczą prze onvwa · ze me 
kofldu szybkości samolneJ!o lotu kobiety zdradliwej przestrzeni wodnej. Jest chorym, lecz węglarz~m. który przy 
na tej trnrue, ustalOJ11ego przez nią w 1934 Znany lotnik KinJ!sford Smith, które- padkowo wpadł do tego przekletego po-
roku, mianowicie 14 dni i 2 jlodzin, mu udało się przebyć tę niebezpieczną koju. . · . 

Dzienniki angielskie zachwycają się trasę, z.ginął bez śladu w dniu 8 paździer ~ Ciężki wypadek-zauwazvł czło-
odwagą 26-letniej nowo-zelandki, pod- nika ubies!łeJ!o roku. On to bvł właśnie! wiek w okularach. - Chory wys~aro. 
kreślają, że tym razem Jean B!l.tten instruktorem i pierws1zym nauczycielem 1 Will ~bie nawet twarz wesdem. a~eby 
obrała sobie trasę, jakiej jeszcze żadna j Jean Batten w sztuce pilotażu. Od Smi· I tłumaczenia Jego wydawały sle w1aro­
lotniczka przed nią nie przebyła. Najnie tha Jean zdobvła bardzo wiele cennych i godniejsi~ ... 
bezpieczniejszym jej etapem jest przelot w~kazówek, które zamierza wyzyskać I Okienko zamknęło się znów. Dppie­
przez Morze Tarnnańakie, oddzielające w czasie przedsięwzięte~o raidu. ro wieczorem nocny dozorca. który za­
Australję od Nowej Zelandji, Trasa ta na Matka lotniczki, odprowadziwszyj: ~ienił dziennego, zaint~r~so;vat się sto­
przes.trze.ni 1600 mil - będąic zaledwie córkę na lotnisko, udała się niezwfocz- J<',Cą przed gmachem c1ezarowka z we­
o 250 mil króls•za od trasy, przebywo.p lnie do portu i wsiadła na okręt, udają..:y glem„ Wówcz.as ~ziennv dozorca przy­
nej przez lotników transatlantyckich -

1 

się do Nowej Zelandii. Droga morska po- j pommał sobie, ze przybyłv węglarz 
prowadzi nad morzem, obfitują.cym w re trwa 6 tygodni - podcizas ~dy przed . wszedł wprawdzie do środka. lecz nie 
kiny, zaś w pmvietr:zu za11rażają pilotom l dwoma laty - jak już zaznaczyliśmy -- 'wyszedł. Dopiero wówczas Soilersa wy 
zdradliwe prądy. Sześciu lotników au-

1 
Jean Batten przebyła tę PfZestueń w 14JpUJSzczono z cel.i dla umysłowo - cho-

stralijskic:h ~ginęło w czaisie przelotu , dni i 2 godziny. , rych. 
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WOLNA TRYBUNA 

Pi\NI WANDA W RADOMIU. Droga mola 
Pani Wando. List Je), zawierający spowledt 
życia, a raczej gehennę JeJ przeżyć, uczynił na 
mnie wstrząsające wrażenie. Ile sił, Ile dobre) 
woli, czułego serca I przebaczenia oraz bezira• 
nłcznel dobroci musiała posiadać Pani, skoro 
r.dołała przecierpieć tyle I być nadał zdołnQ do 
przebaczenia, 

Nie wolno Je) myśleć o takich rzeczach, Ja­
kle chciała Pani popełnić. Dwukrotnie targni:• 
ła się Pani na własne życie. Droga mola, 
chciałabym tak bardzo Panl dopomóc, tak bar• 
dzo zalety mi na tem, ażeby Jel los uległ zmła• 
nie na lepsze. Przede wszystkim zależy to od 
choroby męta. Podkreślam choroby, albowiem 
ałkoholłzm Jest chorobą, na którą, niestety, 
Pani prośby, łzy, błagania I represle są zbyt 
slabem lekarstwem. • ~owinna Pani nakłonić 
męża, który przecież czasem ma dni normalne 
I takie, w których Pani czule się tona i kocha 
człowieka, z którym została związana, ażeby 

udał się z Nią do lekarza. W większych mia• 
stach, zapewne I w Radomiu również, lstnłeJ;t 

mleJskle albo społeczne poradnie przeclwalko· 
hollczne, Urzęduje w nich lekarz, dla którego 
nie obce są tego rodza)u ob)awy I wypadki, I 
lctóry będzie chciał przy)ść z pomocą Pani I 
Jej mężowi. Jetell nie ma na mlelscu poradni, 
niech się Pani uda do któregoś z lekarzy cho• 
rób nerwowych. Alkoholizm Jest cletką I tru• 
dno uleczalną chorobą, ale nie. trzeba z tego 
powodu unikać leczenia. Znane są w medycy• 
nie wypadki uleczenia nawet chorych z cięż· 

szeml Jeszcze oblawamł. TrochQ zawiniła nie• 
świadomość I to, te nie wiedziała Pani, Iż w 
sprawach tego rodzalu można zasięgnąć porady 
lekarza. Powinna Pani dołożyć wiele sił I sta· 
rań, ateby uratować męża I siebie, albowiem 
skutki tego fatalnego nałogu odbllah1 się w 
pierwszym rzędzie na Nie!. Odyby doszło do 
tego, że męża trzeba będzie na pewien czas 
odosobnić w szpitalu dla nerwowo chorych, 
niech Pani usłucha lekarza dla Waszego dobra. 
Nie wyczerpała Pani Jeszcze, droga pani W an· 
do, wszystkich prób ratunku. Jest Pani Jeszci:e 
młoda wiekiem, chociaż stara przeżyciami I mo­
że Pani Jeszcze liczyć na wiele lat szczęścia. 
Z mężem trzeba postępować ostrożnie I łagod· 
nie, zwłaszcza nakłanianiu go do udania się do 
lekarza, opowie o obJawach I 11owle, te nie mo­
te nakłonić męta do wizyty. Mote lekarz znał 
dzte Jakąś radę, albowiem I takle wypadki nie 
są odosobnione w Jego praktyce. 

Ucieczka od tycia Jest tchórzostwem, droga 
pani Wando I należy uprzednio wyczerpać 
wszystkie sposoby ratunku, Hnłm myśli się o 
tego rodzaju niedopuszczalne) ostatecznołcl, . 

Chciałabym mleć od Niej wladomośó I d-0• 
wiedzieć się, Jak ułobło się Pani tycie I ta 
sprawa leczenia męża. Liczę, te Pani r>odzlelł 

się dobrymi wieściami ze swą daleką I nleznan:t 
przyjaciółką, do które) napisała Pani wstrz•sa• 
lący list w obliczu samobólczel śmierci. 

„RYSKA W LODZr• ma list w redakcji 
„Il. Expressu". 

Czy wiacie, że.„ 
..... jedynym człowiekiem, który zaró­

bil na wojnie światowe/ Jest Sir Bazyli 
Zacharow. Dochody jego w ciągu czte­
rech lat trwania wojny wyniosły 250 ml· 
lionów dolt;irów. Pewna firma, której !Jyl 
on akcjonariuszem, vrzy11iosla mu 115 
milionów dolarów. 

- nie każdy zdaje sobie z te140 sf)ra­
we, iż na biegunach jest widniej niż na 
równiku. Ogółem w ciągu roku Jest na 
równiku 4407 godzin slónecznych, przez 
864 godziny panuje zmrol?. a orzez 39-H 
godzin Jest ciemno· Natomiast na bieffu­
nach iest 4450 godzin pogody slcnr?cz· 
nej, w ciągu 2430 godzin panuje wt. nk, 
a przez 1913 ~odzin jest ciemno. 

- najstraszniejsza trucizne TJrodukn­
~e bakcy~ tężca. Nie wszystkie ist,aty 
zywe sa Jednak w równej mierze or'nor­
ne na ten jad. Kura jest naprzyklad bar­
dzie.i odporna od konia. Jad, k!ńrym 
trzeba zabić kurę, starczy do zabicia 50() 
koni. 

- król E~wa_rd, który ostatnio odb)1! 
PO Morzu Środzzemnym podró.~ na udzie 
lpnyn.z do je~o dysf)ozyc,ii lachcie. slwr­
zyl się ·na mewygod.v podróży. Obecnie 
~budowany zostanie dla nie~o now.v 
1aclit według najnowszycfi zdoóyrzv 
techniki. · 

- na iviosm: µrz.vsz!e{:fo roku otwar· 
ta zostanie stała linia lotnicza z Mo­
skwy do Nowego Jorku. Samoloty be· 
da lądować na Kmnczatce, nastemzie na 
ladzie amerykmisldm na przyladku ~aw­
rence. Podróż z Moskwy do Nowego 
Jorku trwać będzie vfoć dni. · 
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Kościół parafialny 
w płomieniach 

Lódź, 17 . patdziernika. 
(gr). - Nad wsią Łyskornia gminy 

Naramice, pokazała się olbrzymia luna. 
Wieśniacy udali się w nocy na mjejsce, 
skąd ogień wybuchał i wówczas oka­
zało się, że stary miejscowy kościołek 
stał w płomieniach. Kościół parafialny 
tej wsi budo"1"<l.ny byl przed kilkudzie­
sięciu laty z drzewa i ogień, natrafiw­
szy na latwapalny materiał, rozszerzał 
słe z gwałtowną szybkością. 

Wieśniacy sami przystąpili do akcji 
ratowniczej. Nim przybyła straż ł pożar 
zlokalizowała, spłonęła doszczętnie bo. 
cżna ściana ł część dachu. 

17.X 

10 mini~ ~r ~i[il ~w~ i ·o iera 11~mo[ 
dla robotników sezonowych, którym nie ,przysługuje prawo do 
zasiłków. - Włókniarze, zatrudnieni po 1-2 dni w tygodniu, nie 
będą korzystali z zasiłków. - O co prosiła delegacja robotników 

w ministerstwie opieki społecznej? · . 
Łódź, 17 ;października. ni stel"ifwie opieki społe,cznei w sprawie j delegacji rohofoiczea, te zailiitere1Su,łę ełę 

Ck) - Donieśliśmy wczoraj pokrótce urffulowania wa,l'unków pracy 1 pł cy 
1
. tą s.prawą i .zaproponował, aby przysła• 

o in:terwencii l)rezeisa CKW. P,PS, p, Ar- chałupników, zatrudnionych w ł6dz.kim . no mu odp0wi8dnłe dane, dotyczące ilo­
cinewskief;!o i sekretarza klMoweito prizemyśle włókiermfozvm. ści chałupników w łódzkich fabrvkacli 
związku włókniarzy p. ,Walczaka w 11}-i- P. miin:ster Kościałkowski przyrzekł włólci.emiiczych, wysokości zarobk6w i t. 

d., celem przeprowadzenia badań. 

E ~ha. trag,. c' z· n ego . z de r·ze n,. a w~~!fa ~~:z~~::i~~h\aa~dz~nf;:: ciosły.eh dla robotników siprawach: za. 
ailkQw dla włókniarzy ~ęściowo zatrud 

pociągu towarowego z wozem mow.~~:Z8!łk:Vu!~:ildę~wp,1°" 
Lódź, 17 października. W czasie dochodzenia policyjnego ' gdzie wypił sporą ilość alkoltolu. fakt 1 ienie .robotników fabrycznych, którzi 

- (gr) - Dochodzenie w sprawie tra· ujawniono, że gospodarz, krótko przed ten spowodował nieszczęśliwy wypa-·: pracują po 1-2 dni w tyJlOdniu i dom.a„ 
glcznego zderzenia wozu z pociągiem wyr~sze~iem w kierunku wsi, w której dek, podczas k~6:ego Francman zna· 

1 g~ł się przyznania tyn;i robotnilt~ zasil· 
towarowYm w Andrzejowie z;ostalo zamieszkiwat, przebywał w gospodzie, lazł smierć na m1e1scu. l kow .z Fu~uszu .~racy, wskazu1ąc, te ro 

k · · śl d li "i i ł d ••••••••••••••••••••••••••••••„•••••••••••••••••••••••„••••••• bo:timcy et z ohwfil.ą urtra.ty pracy, :rów.-
przez ormsJę e czą, po Cl w ą z nie~ nie korzyistają z za~ili<ów ~y.t 'Ili• 

~:~~0~~: !~~:;~~1;~1~:~101~~ ~ie MB nien°r12dbO,W · W łó~lbł.[h . f0't~ur!łl .. I B[h . ~c:~d~fatn1l~ii1r;~~::~ '-i~ -~w 
padek, ruch qotmalny został po pół go- . pU qlll ft li lj~ U U . li - S~e1go czrusu wł~1arze, ~trumuenl 

· · · S ł • t k ł d Ile. b częściowo, korzystalt ze spec1alnych do-
d~m1e. przywrócony. Zwłoki zmarłego pros owanie ar y U U Z • .v • m. płat, a obecnie naweit rw wypadiku, ~dy 
w1~śmaka, Reinholda fr~ncmana ze wsi W „Expressie" uk~zał się dnia 5-go • P?traktowanie doniosłej dla. całego lódz- j pra,cuj~ P? kilka lat - nie m.ają prawa 
W1ączyn Górny przewieziono do pro- b. m. artykuł p. t. „Bigosy z resztek na! kiego przemysłu gastronomicznego spra- do ~asilkow, prz.ez co sytu~a ich fest 
sektorium tódzkiego i po sekcji wydane talerzach gości". Artykułem tym, które-1 wy, winna reporterka poniosła karę, tra~ic;:zna. . , , , .- . . _,

1 
•• 

zostaną rodzinie. go treści~ były rzek_ome nieporządki w 2) porządek i higiena w łódzkich za: . Niek!~órz~ robofinicy, o.bar.czeni u~· 
. restauracJach łódzkich, uczuły się do- 1 kładach gastronomicznych; większych i m1 rodzmam1, zwraca1ą się o pomoc d.<? 

Ustalono, że francman przejetdżał tknięte związki właścicieli restauracji i I mniejszych restauracjach i jadłodajniach wydziału opieki sipołeomej zarządu mieJ 
około godziny 10.30 wieczorem przez jadłodajni i związki zawodowe kelnerów oraz piwiarniach nie nasuwały ani nie .ski~o, ale otrzymują od;powiedź, .te oso· 
niezabezpieczony przejazd kolejowy, i kuchmistrzów. Redakcja· nasza zbadała · nasuwają żadnych zastrzeżeń. Odwrot- by częściowo zatrudnione nie mogą ko· 
gdyż w tym miejscu prowadzi wąska bliżej tę sprawę i oto są rezultaty, z któ· nie, stwierdzić należy wYSOki ich poziom! rzystać z pomocy miasta. ,. ~ •. 
, . . . ' rych wynika, że artykuł powyższy nie- higieniczny f brak ze strony publiczności . Minister Kościałlkowski ośw~adczył, 
.sciezka do toru. Do tragicznego wy- słusznie skrzywdził łódzkie restauracje, jakichkolwiek bądź zażaleń. · I że rozumie zł;i P~łożen!e !y.ch włólmia· 
padku nie doszło by, gdyby Prancman jadłodajnie i piwiarnie oraz pracowni- Powyższe wyjaśnienia wyczerpują ny, ale naru1e nie moze 1ID pom6c, bo 
był zupełnie trzeźwy. ków zrzeszonych w związkach zawodo- sprawę z punktu widzenia rzeczowego. FundUiSZ Pracy znajduje się yr ~aklm ~ 
..... •••••••••••••••••••••••••• Jwych kelnerów i kuchmistrzów~ RedakcJa nasia, prostując pOwYższe z ło~niu: ż~ wypłac~ J~s nowych 

1) wiadomość o nieporządkach w re- . poczucia obowiązku oibywatelskiego, rów zapoimoil J~ wręcz mem~liwe. 
D)I żury aptek 1stauracjach otrzymana przez redakcję, nocześnie zaznacza swe ubolewanie z po- Niastęp:n}e :p. 1Walcz11;ik, Zll'e.ferował 

Nocy dzisiefs.nj dyżurują na.tępujące apteki: I nie dotyczyła wcal~ Łodzi, ale jednego :wodu wipy swej , reporterlf:.i, nie maiąc ~p:r~w~ zas1~ów dila r?botnwów sezoni9.-. 
~a. dows?-Dancerowa (Zgierab 63), W. Gt-o6z-ł z. mniejszych miast prowincjonalnych.

1 
nigdy zamiaru. poniźyć dobrego imienia ;vy.ch w !.odz1, wsk~ZJll9JC1 ie Jl& robotac. h 

1Af:Wski (11-go Listopada 15), T. Karlin (Piłsud· Opracowanie ~tej wiadomości. dokona~e łódzkich · z~k1adów-·. g~t-roza-0micznych, sez~wych w ~~ n'~YD! roz~!t 
s.k1ego 54), R. Rembieliński (Andrzeja 28), J. ł przez reporterkę redakcyjną, błędnie I ani zatrudnionych w mch zrzeszonych ły się ~uz redukqe 1 '!-C wtelu 1est, takidl 
Chądzyńska (Piwkowska 165), E. MiJJer (Piotr- przeniosło cała. sprawę do Łodzi, co miia w związkach zawodowYch kelnerów i robotników, którzy me będą mo!!l1 korzy 
kawska 46), G Ant0«1.iewicz (Pabłanioka 56L się z prawdą. Za nieuwagę i lekkomyślne knchmistrzów. słać z zasiłków. __ . . .. -•••••••••••••••-•-•••--•-••lllill•lllll•lllll!!tm!ll!!lllBBZ•••-•••••- P. miltlister oświadczvł, t.e wszyscy 

Od dz •• •' droz· szg chle· b :=ic~bi~n;~ z:r~~::y:::: · · • • . · f ró~o z fundum:ów własnych i* i dota-
cyJnych Funduszu Pracy, podlegają Za• 

Cena bulek pozoslala bez zmian· ~ec;::~~=ażifcf:~:~::~ 
Łódź, 17 październi!ka. I winni pobierania wyższych cen od prze-, wymierzane im będą bardzo surowe za lepS'Ze, niż w latach ubiel!łych. 

. (k) - Jak wiadomo, piekarze w Ło- widżianych nowym cennikiem będą po- kary, nie rwyłącz.ająic bezwz~lędnego P. 1Waikzak odipowiedział na fo, te 
dz~ wystąpili w ostatnich dniach do sta- clą.gani do od!powiedzia1ności, 'Przy czym arersziu. przy przyZDJawaniu . za'Sił!ków FU1l!duszu 
rostwa grodzikiego w sp1awie 0 diatsze.go •••••••,...•••••••••••••••••••••••••••~••••••••••••••••••••••••• Pracy, stawia robotnikom, zafrUidlnionym 
podwy:bszenia cen pieczywa, motywując ina robofach prowadzonych z fundu.isz6w 

swą akcję podrożeniem mąki. Czy na byles' 1. uz· 10. 5 dotacyijnycn. . · 
Ponieważ motywy cechów piekar- BARDZO OIĘW :WARUNEK: 

skich były waż'kie - cena mą.ki skoczy- robotnicy ci muszą mieć pl1Zą»'acowa· 
ła w górę ze ił. 27 do 32 i pół (za 100 • nych 13 tys!odni w okresie ostatnich 12 

kilogramów) _ starostwQ jtrodzkie zde- w o LA N o WA ~ mie$ięcy ,poprzedzających pracę na ro· cydowało się zatwierdzić nowy cell!Ilik u botach sezonowych, przy dZym okres 12 
pieczvwa dla nasze.go mia•sta. miesięcy musi być' prZepracowany w 

Od dnia dzisieisze.go chleb pytlowy . 
8 

przedsiębiorstwie, kt6ret!o pracownicy 
kosztuje 33 grosze za kilogram (przed- podlegali ubezpieczeniu. 
tern 30 gr.) a 2-ikilowv bochenek chleba Pnez ten właśnie warnnek znacma 
65 ?.roszy (60) p • t • 1 w I b I io~ć robotników se.zonowy;ch w Łodzi 

. ~hleb.ra_zo'wv z~rożał o 3 grosze.na amio a). o anow wz ogaca nie będzie mogła korzyistać z zasibkówi 
kilogramie 1 kosztu1e 28 gr. Natonuast ~ . • dl1a.te.go przedstawiicieil · sezon-0wców łódz 
cena bułek nie t.~lei;fł.a zmianie: kilogram ff•.••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• o••„•• ldcn p.ro1sił 

~~:v~::i:·: ~itatnie l ~ni ~o~Jtn [Jrkn Uóniewlkilb w to~li l~:!~;;ę~= ab, 

u .!l'!·· t t ·k · · k. Dziś i iulllro ważne lcupong uld.-we przepilsowe t3 tygodni mo~a było prze 
n1U a ni mteJS I pracować w ter.minach dowolnych. 

· · Cyrk Staniewskich kończy jutro, w sza sensacja areny E. Schmidt, PODt'SU- P. minister oświa.ctczył, że nie mole 
Zarząd mieiskl prowadzi od szerep lat akcJę niedzielę definitywnie swój pobyt w Łcr jący się śmiałymi akrobacjami na rucho- zmienić zarz::idzenia Fundus.:;.., Pracy, ale 

zadrzewiania ulic łódzkich. W roku bletącym <hi, <la}ąc W ostatnkh 2 dniach swego mym trarpezie pod kopula ?Yrk~. Ponie- Obiecał jednocześnie, iż dołoży wszelkicll 
akcja ta obelmuie 46 ulic, zwłaszcza w dzielni~ pobytu po .2 przedstawienia o 4.30 po waż cyrk Staniewskich daJe dlzrś i Jutro starań aby pr~yjść z pomocą 9etZ'onOW· 

cy północnei miasta. która posiada b. niewiele poł. i 8.30 wiecz. Od czwartku wYStę· ostatnie swoje przedstawienia na tere- ·com t6d'Zkim p0daas zimv 
drzew. Na ulicach tych zasadzonych będzie pują w cyrku poza całym doskonatym nie Łodzi przed wyjazdem. do Warsza- wwwwgp; ' 
3200 drzew. Łącznie na ulicach Lodzi będzie programem nowe 2 atrakcje 2 DID1Y . i wy, radzimy zaopatrzyć się w nasz ku- L.ódź 17· źd i .k. 
31.634 drzew. . CZŁOWIEK BEZ NERWÓW, na,łwięk- pon ulgowY . , pa z erm a. 

** * 
•••••••••••••••i„ · . (gr). - Nocy ubiegłej znaleziono w. 

kolonii Przystainla gminy Godziesz 
W niedzielę kończy się tydziell propagandy · 

. Bezpłatny kupon do Cyrku Staniewskich 
(ul. :W6lczańska 111) 

Okaziciel nwejszego kuponu po wykupieniu jeCJnego bilietu otrzyma 
drugi analogiczny bezpłatnie. 

Ważny w sobotę dn. 17 paźidlziernika o godz 4..30 i 8.30 wiecz. 
. . CYRK DOBRZE OGRZANY. 

LOf'P. W związkb z tym zarząd miejski zwró· 
cił się do wszystkich wlaścłcłell nleruchomośd 
w Lodzi o udekorowanie f ut w sobotę w go­
dzinach popołudniowych swoich posesyJ flaga- ' 
ml państwowymi i flagami LOPP. W nledzlelę

1 

odbędą się na ulicach zawody marszowe LOPP. I 
w maskąch gazowych, a o godz. 3. po noł. kon- \ 
kurs baloników. na bo~~ku . .WKS. / I ...... „„„„„ ...... „ ...... .._ ______ __ 

zwłoki 7 4-letniego An drze Ja Wiertelaka, 
gospodarza tej wsi. Oględziny lekarskie 
ujawniły, źe Wiertelak został zastrze· 
tony z fuzji I śmierć nastąpiła natycb· 
miast, 

Narazie nie zostało ustalone kim Jest 
zabójca. Wiertelaka znaleziono w polu 
w pobliżu jego zagrody. Prawdopodob.., 
n~ przyczyną za .. ąpjGa .,,.,.. ~-~ 
b1sta. llo.~.h_q_d~··-- c. • r--- ·· 
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f-aJJ.a ! 7ii uuijtJ'!„ 
8'!b'ota. dnia 17-go paźdzlern.łka. 

11.57: 11Śp1ewajmy ~~osenJd" - audycja dla ukół 
poprowadzi prof. Bronisław Rutk1lrw1tki. 11.57_: 
12.03 Sygnał czasu z Wa~zawy, Hejnał z Kra­
kowa. 12.03-12 40: Koncert (płyty). 12.40-l'Z 50: 
Muzyka (płyty). 12.50-13.00: Dziennik południo­
wy 13.00-14.30 Przerwa. 14.30-15 OO: „K.as~ta­
nowa awantura" ;- w~soła audycja dla drieci 

w opracowan.iu W1~fora Budzyńskiego. 
15.00 - 15.15 Wiadoft1ości gospodarcze. 
15.15 -,- 0 l!i.41J Koncert reklamowY. 
15.40-;15 5~: Utwory skrzypcowe wyk Józef 

Sz1get.tl (płyty). · 
15.55-16.00: O wszystkiem po1roszku. 
16.00-16.15: Piosenki w wyk, Chóru Dania (pł.) . 
16.15-17.00: 11Humou-eski i Scherza" w wyk Or-

kiestry Adama Hermana (z Krakowa) 
17.00-17.50: Koncert soli.sitów. Wykonawcy: Bo­

rys Liftma,n (skrz.) i M. Mdkrzycka (śpiew) 
17.50-18.00: Przegląd wydawniotw _ omówi 

prof :tfenryk Mościcki 
18.00 - 18.10 Pogadanka ·aktualna. 
18.10-18.16: Wiadomości sportowe ogólne. 
\8.16-18.20: Wiadomości sportowe lokalne. · 
18.0-18.35: Władysław Kamiński: , Jurk<>wy 

egzamin''-fragment, audycja literacka 
18.35-18.45: J_ Baye.r: Wieeszcz lalek - pat-

pourri (pły·ty). 
18.45-18.50: Chwilka artystyczna. 
18.50-19.00: Pogadanka. aktualna. 
19.00-19,30: Audycja dla PoLaików zagranicą: 

„Na straży granic i ducha". w opracowaniu 
kpt Adama Kowailsk.iego i por. Ludw~ka Pą­
gowskiego. 

19 30-20.30: Koncert rozrywkowy: Mała Orlde-
11tra f>. R. pod dyr. Z, Górzyńskiego (z War· 
szawy) oraz Chór Dana (z Poznania). 

20_30-20.45: Nowości literackie - omówi Leon 
Piwiński. 

20.45-20.55 Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00: Po:;!adanka aktualna 
21 00-21.45: „W dzień śmierci Chopina" - wy­

konawca: Józef Turczyński (fortepian). 
~1 45-22.30: Koncert w wyk. Orkiestry P. R 
pod dyr. Olgierda Strą,szyńskiego z u<Wiałem Je­

rzego Czaplickiego (baryton). · 
22_30-23,00 „Kometa Higginsa zbliża się do :de· 

mi" - grcrleska w opracowaniu Tadeusza 
Markowskiego (z Poznania). 

23 00-23.30: Muzyka taneczna (płyty). 
23.30-0.30: Koncert Życzeń. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
H.00 BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 
22.00 SZTOKHOLM: Muzyka taneczna. 
23.15 WIEDEŃ°: Muzyka wiedeńska 
0.15 RADIO PARIS: Muzyka lekka.· 

Dziś w kinach: 

Nr. 21• 

Przodownicy bezpieczeństwa w fabrykach 
Instalacje alarmowe w każdym zakładzie przemysłowym„-Specjalne 
wyłazy dla robotników, zagrożonych pożarem. -Władze opracowały 
instrukcję, mającą zwiększyć stan bezpieczeństwa pożarowego 

Lódź, 17 października. urzędu przemysłowego I I II instancji, ' ków w zakładach przemystowych. 
. Ok). W ~~r~g. insped~cj1i pracv odbę- przedstawic:iele ~owszechnego Zakładu I Instrukcja .ta prz~widuje, że każqa 

dz.ie się dzrs1a1 przed południem donio- lJbezpieczen Wza1emnycb, Zakładu Ubez 1 fabryka otbow1ązana Jest wY'Znaczyć kie 
sła konferencja, ooświęcona sprawie pieczeń od Wypadków, inspekcji pracy i·rownika bezpieczeństwa oożarowego, 
zwiększenia bezpieczeństwa Pożarowe- I t. d. którl'.' bę~zie odpowiedzialny za .stan 
go w fabrykach w Lodzi. Tematem oibrad dzdsiejszei konferen- bezp1eczenshva w fabryce, następme o· 

Uidiział w konferencji dzisiejszej wez- cji będzie apracowana przez komenide bcwiązana !est wyznaczyć przodo\vui­
mą: komendanci straży ogniowej p.p. dr.

1
1 

str~iży oguiowej w Łodzi instrukcja o ków bezpieczeństwa Pożarnw~o, odpo· 
1\1.arks i inż. Kowalczyk, przedstawiciele bezpieczeństwie PożarowYm robotni- wiedzialnych za stan bezpieczenstwa na • 9•••• •"~o -.~~<' •• ••••• poszcze2óluych salach i wyznaczyć 

P 
iunkcje tym przodownikom. 

rzec;,wko fali droz• uzny Każdy zakład winien posiadać przy-
~ Jl najmniej jeden telefon, dostępny w dzień 

wysłępu]'D wszystkie związki zawodowe i w nocy, ce'lem powi.aidlomienia straiż.y 
~ o wYbuchu pożaru. Celem natychmia-

Lódź, 17 października l wniesiony protest przeciwko podwyż- stowego powiadomienia o pożarze ro-
(k) - Jak iuż donosiliśmy, związki • szaniu cen na artykuły pierwszej po- botJllików, znajduj-ących się w zagiroŻio­

zawodowe w Lodzi podjęły energiczną I trzeby, a w szczególności na artykuły nych pomieszczeniach, każdy zakład 
akcję w związku z wzrastającą falą dro · soożywcze. · przemysłowy obowiązany jest założyć 
ży~ny artykułów pierwszej potrzeby. l Na zgromadzeniu tym uchwalona zo odoowiednią sygnalizację alarmową. 

Na zebraniu, które odbyło się przed (stanie odpowiednia rezolucja, która bę-1 Pozatem każda fabryka powilnna 
kilku dniami w lokalu związku „Praca" Idzie przesłana czynnikom rządowym. szczegółowo opracować- sposób 1>rze­
przy Wodnym Rynku 13 postanowiono · Podobne zebrania zwołane zostaną 1 prowadzenia ewakuacli robotników z 
wysłać delegację do mi,!listerstw~. spraw 1 również przez pozostałe związki zawo-1 zagrożonyc~ .~1. \li( tyn;i . ~elu ~eży .z 
wewnętrznycit, celem mterwenc11. I dowe, które noszą się z zamiarem wy- i góry ~rzeWl!dz1eć, Ja~mll dlroga~ maa.a 

Obecnie dowiadujemy się, że na stąpienia w sprawie podwyżki plac, o robotmcy WY'dostać się z fabryki w cza 
dzień 25 bm. ZZZ. zwołał do sali „Re- lle fala drożyzny nie będzie zahamo- sie wyihuchu pożaru, z iaJkilch u~dufl 
sursy" przy ul. Kilińskiego 123 zgroma- wana. ratowtlliczych można i na1..eży korzystać, 
dzenie robotnicze, na którym ma być w jakim miejscu winni siie z;g.romadzt:ć 

i t. id. 

C A P ITOL Dziś! 
Najbardziej melodyjna 
mansie filmowym 

najpopularr.i'~isza aperetka świata w emocjonującym ro-

E llARIE" I 
W rolach głównych: JEANETTE MAC DONALD, NELSON EDDY, 

od 54 gr. Reżyserował W. S. Van DYKE 
Ceny miejsc na wszystkie seanse 

• • •-"1• ,.._. ', 

---,~-.--,-.-. -.-. . - ' ~" • .,. ~ r ' 

Każdy zakład przemysłowy- obowi'.a.­
zany jest urządzić w fabryce specjalne 
wyłazy, które mogą być założone taflą 

1 szyby lub cienką kratą drewnianą. Pny 
wyłazach należy umocować młotki, Po"' 
zwalające na łatwe wYbiianie urządze­
nia. 

Z chwilą wybuchu pożaru należy u· 
nierucbomić napęd w oomieszczeniach 
zaizrożonych i otaczającyoh, opróżnić 
kotły z pary, wYłączyć prąd z przewo­
dów wJ1sokiego napięcJa, oczyśc:łć teren 
pożarowy z przedmiotów, któreby mo­
gły utrudnić akcję ratowniczą straży. · ADRIA: · - „Mały Buntownik". 

CASINO: - „Panna Lili" 
CAPITOL: - Rose - Marie". 
CORSO: - I. „Nie miała baba kłoootu" li. szei instrukcji wprowadzone będą ewen-Sruz• ąca rzuc'iła . 5. l

111 ę do studn•i Na dzisiejszej konferencji do POWY'Ż· 
tualne poprawki, po czym instrukcja ta• „Córka Generała Pankratowa". 

EUROPA: - „ljł mitn fidł", 
GRAND-KINO: - „Jadzia". 
METRO: - „Mały Buntownik„„ 
MIRAŻ: - „Sprawa Dreyfusa" 
PAŁACE: - „Ada to nie wypada'". 
PRZEDWIOSNIE: - „Pan Twardowski". 
RAKIETA: - „Miłość cygana" 
RIALTO: - „Koenigsmark''. 

TEATR MIEJSKI. 
Po wielkim sukcesie, ja.ki w dniu wCZJOraj­

szym zdobyła tragedia Słowackiego .,Mazepa" 
w świetnej inscenizacji Juljusza Osterwy, który 
równocześnie kreuje rolę tytułową - arcydzieło 
to powtórzone zostanie dziś, w sobO'tę, o godzi­
nie 4-ej po poi. (po ce.nach zniżonych) oraz w 
niedzielę o godz 8.30 wieczorem. 

W sobotę o godz. 8.30 wiecz. w dalszym cią­
gu atrakcyjna sztuka Wernera „Ludzie na krze" 
z Janem Boneckim w roli głównej. 

W niedzielę. o godz. 4-ej po poł. po cenach 
zniżonych „Waelka miłość" z gościnnym wystę-
pem Juljusza Osterwy ' 
DRUGI PORANEK W TEATRZE MIEJSKIM 

PO CENACH ZNIŻONYCH. 
W niedzielę o go<łz. 12-ej w poł. popularny 

poranek w Teatrze Miejskim dla najszerszych 
sfer naszego miasia. Dana będzie frapująca spo­
łeczna sztuka Wernera „Ludzie na krze" z Ja· 

"'m~. 

h\ ::a7 &cis 

d • 1 · ł ·1 bó" t wydana zostanie w formie zarządzenia 
g Y narzeczony .1e. pop~ m samo 18 w~ 11 obowiązywać będzie wszystkie fabry-

ł..ódź, 17 października . , wiózł ją do szpitala. ki w naszym mieście. 
W dniu wczoraj,szym usiłowała po- I J aik się okazuje, młoda kobie.ta prze 

1

. fMHH•••H•••••••,••••••••l9łleN1e1teN1eM1eM1eM1eNeNettel4el4e~HN 
zbawić się żyda 24·letnia Helena Wli.s- ; żyła w ostatnich dniach wielką tra~edję. 
burger, służąca, bez stałego miejsca za-; Była zaręczona z pewnym robotnikiem z PRA'YO DO SZCZĘSCIA 
mieszkania. _ i Łodzi, z którym miała już ża tydzień 1 zyskuie nabywca losu z 

Młoda kobieta rzuciła się do sł.udo!, ' wstąpić w związki małżeńskie. K o ł e k 1 u r y nr 1 oo 
znajdującej się na terenie jednej z pose- ' Onegdaj narzeczony jej popełnił sa- • 
syj w RadogoSIZCIZu. Krzyki jej usłysz~i mobójstwo w tajemniczych okolicznoś- 1 c 
prz.echodnic i pOispieszyli desperatce z ciach. Wisburger6W1Da nie mogła żyć~ PRZYJDŻ we 
pomocą. WlsburgeróWlllę wydobyto ze ukochanego i postanowiła skończyć z WYBIEllZ 3Wól los l 
studni. Lekarz pogofowia stwierdził, że życiem. ZWYCD!ż w walce o byt. 
doznała ona ciężkioh otirażeń ciała i prze Losy do I-szei klasJ 

Pościg na ulicach miasta 
poleca 
KOLEKTURA Nr. lOG 
oddział w Lodzi, 

Andrzeia Z uPRDPllEn" za znanym policji „pajęczarzem•' 
Łódź, 17 października. I nieuwagi policjantów i wskoczył wraz I ct•••••H .... ~••HOMeM• ... 

(gr.) - Jan Tadeuszczak, znany po- z łupem do przejeżdżającej dorożki., Zyc·1e Pab·1an·1c 
licji pajęczarz, wybrał się na wyprawę Steroryzowany dorożkarz uciekał przed! 
złodziejską i ogołocił strych domu przy pościgiem w obawie o swe życie, gdyż . ~U~NI'!~ CZYN POL~C-!1 
ul. Legionów 32. Poszkodowany Jakób Tadeuszewicz wcale nie na żarty do-1 P<_>h~ianci Pab.J.aJli.ccy opodaitkowaJi. się dob~-

• . ' , walnie I w okresie zimowym, poczyna1ąc od d1118. 
Dawidowicz, obhczal straty na prze- magał się ~os~iechu.. . . 1 listopada rb. po~t~owli w .świ~t! icy . w~a"1_1-ej 
szlo 400 złotych. Po dluzszeJ gomtw1e wehikuł za- · przy uJ. Gamcarsk1e1 nr. 7 dozyw1ac dz1esięc10-

Kiedy złodziej znajdował się już w trzymano. Złodziej usiłujący zbiec zo- ' ro dzieci. najbiedniej~zych z miasta . . 

bi
. · d ' I Obecnie przys1ąpLono do wyszukania dziatwy 

po izu swego omu przy ul. Limanow- stał wraz z tobołem zatrzymany i od- ·najbardziej pOltrzebującej pomocy. No1owane są 
skiego, natknął si~ z .tob?łem. na ple- prowadzon.y do komisariatu. . . ! dzieci w wieku poniżej !art 10. 
cach na. pa.troi pohcyJn~ I pome~aż z.a- Posta.w10ny w stan. oska.rzema .Ta- 'APEL 00 WLAśCICIELI SKLEPóW 
~howame Jeg? wzbudziło . podeJrzeme, deuszew1cz przyznał Się do mkryrruno- Władze policyjne za naszem po-średnictwem 
Jeden z wywiadowców zaządal od Ta- wanego mu czynu. Sąd skazał go na 10 zwracają się z apelem do właścicieli sklepów i 

17 PAżDZIERNIK 1936 R. deuszewicza wylegitymowania się. mies~cy więzienia. Skradzioną bieliznę magazy~~w, aby w liotkalach swych na widocz-
:Ranek dzisiejszy do godz. 9-ei nadaie się do Złodziej widząc grożące mu niebez-l oddano prawemu właścicielowi nem .m1e1s.cu, a .n'.'-wet w oknach wystawowych, 

rozpoczynania budowy domu oraz do załatwia- . , ' . . wyw1eszah cenmk1 swych artykułów _ 
nia SJJraw, które powinny pozostać w ukryciu. p1eczenstwo, skorzystał z chw!loweJ . Apel ten w głównej mierze od.nosi się do 
Między godz. 9-tą a godz. 11-ta nie należy U• &klepów, po·siadających artykuły spożywcze. 

biegać się o pracę ani wdawać siew spekula· STRAJKI KONFERENCJE ZATARGI Stosownie do ?arzą.dzeń miarodajnych czyn.-
cie. PołudniP. sprzyja sprawom sercowym 1 ników, brak cennika b~zie powodował sporzą-
przyniesie powodzenie w zwiazku ze sztuką. 9 9 dzanie proiokólu i wysokie kary pieniężne. 
Od godz. 13-ej do godz. 16-ei działaia niepomy- Łódź, 17 października. kowskiej 158 trwa w dalszym ciągu. Na- DOżYWIANIE DZIATWY 
ślne wpływy dla kobiet urodzonych w drugiei (k) W dniu wczoraJ'szym w okręrro- razie żadna ze stron nie zwróc1·•a s1'ę do Ub · ł połowie października ; powinny one zaniechać " 1 ezp1ecza1nia Spo eczna rozpoczęła doży-
wszystkiego co nie jest konieczne. o godz. 17 wej inspekcji pracy odbyła się konferen- inspektora pracy z interwencją, wobec wianie d·zieci w wieku przedszkolnym. biednych 
nie należy rozpoczynać podróży morskich ani cja w sprawie uzupełnienia umowY zbio- czego konferencji nie zwołano. c~ło.nków s~o.i ch .. D~iab-:a otrzy~uie. codzien· 
zawierać znajomości z osobami . olei odmiennej. rowe1·, zawarte]" w dniu 18 czerwca r. b. * * me nawet w medziel.ę I świ ęta P9 pa ł ! ~tra mleika 
Ok 

· d d · 
1 

d 
2 

, . ~ , przegotowanego, duzą bułkę pszenną i dwa ka-
. r7s mię zy g~ zmą 8-ta a. li:~ z. O~tą przy. z pracownikami zakładów wykonywu- W dmu wczoraJszym miała się od- wałki cukru. 

mes~e po.wodz~me _towarz"'.s~ie .1 nadaie s~ę do jąc~rch instalacje elektryczne. być w inspekcji pracy konferencja w Z dożywiania korzysta przeszło dwieście 
zawierania zw1ązkow małzensloch. O teJ po- K t' . t d t t · l'k ·ct · · t 'k i b dzieci dalsze zapisy w toku 
rze dzia ł a i ą natomiast krytyczne wołvwy dla on erencJa a a a pozy ywne re- sprawie z 1 w1 ·owama s rai u w a ry- w' d . db . · 1 1 1 z . k 

I · · · „ · • · · • [t ' · d 'd ~ł K t i I O I Y awanie o ywa się w o rn u w1ąiz u 
ruc 1U, l . komumk~C J J . w J~czor zaoow1ada ~ I ~ zu a LV I . o UlTIO"i\'Y WPfOWaJ z omy zo- ce myu a an o ro w ~z~ przy u . . g~o- Rezerwistów przy ul. Zamkowej nr 61 i w loka.lu 
pomy~lrn.e, sprzy ia szt_uce 1. prac_Y umvsłowe 1 1istal cenmk pl a c akordowych dla elek- doweJ 9. Przedstaw1c1ele robotmkow '.?wiązku Pracy Obywatelskiej Kobiet przy ul. 
przymes1e mezwykłe idee 1 oroiektv na przy- . t romonterów. • 

1

. przybyli do inspekcji i oświaidczyli, że I Sw. Rocha nr 19. w godzinach od 8-ej do 11-ej. 
szłość. * · · t ł · · · · t • 1 Dziecko dziś urodzone - uoarte. dumne, po- . , * * . porozum.teru~ zos a 0 JUZ osiągmę e 1 SAMARYTANKI 
sia.: .1 tal~nt organi~acyjny, skłonności eirais.t':'. St~aJk kr.aw~o~-ch~łupn.1ków W pra- ! strajk zhkmdowany. W gimna~ju~ żeńskim urlwor.zone .1J00.t~.-
cznc. l11b1 samolnosć. !i' cowm krawieckie] Eize·1 _ą PlZ:V: ul. Piotr.- - I sy S:!marvbnski2 dla starszych klas. . 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWmśCL spełniał moje. życzente ... W ostatnim ro- 'I stawić tej sprawy nie można„„ Musisz ci naprzyklad odpowiada taka m~elŚ~ 
Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- ku z.mienił talktylkę. Zaczął cię nagaby- stąd wyje·chać„. Ddkąd chcesz .. : Jak naj wość jak Ri.tniini? •. „ Tam musi być ślicz 

tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- ? 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- wać„. Spotyką)am się z nim coraz rza- dalej..„ RadzH'bym do Włoch„. Dosta- nie, prawda „_ Pojutrze wyjeżdżamy •• „ 
puiącej treści: dZ>i.tej.„. ntesz pbemiądze„. Będę ai przysyłał re- - Jakto? .•• Pozwól... Przepraszam.„ 

- „Uprzedzam pana po raz ostatni: - prze- - Ale spotykałaś się... j gularnte co miesiąc tle zażądasz.„ Tylko N~e rozumiem.„ Ni.le„. Ja na to nie mo.gt 
stań pan dręczyć i wyzyskiwać robotników, kł6- Tak M · t O tn' h · t · · d k N' łn · · A.-'ć 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, - , .„. us1atam.„. sta mo c c1a . pos aw1ę Je en warune· „„ •1e wo · o Cl się zgOu:t.1 .„ 

ażeby pan miał miliony, kochanki 1 luksus. Ale itam z nim z.erwać„„ I wszystko poszło-, tu wrócić„„ Słyszysz? ... Nigdy .. „ - Dlaczego?.· Czy mnie nie lro-
krzywda mści się!.„. Niech ).lan o tem pamię- by gładko, gdyby on jeszcze żył... Ale Pani Renata spojrzała nań prz.erażo- chasz?·„ 
ta!„. Ostrz2gam po raz ostatni!„. M ' ci l c i e I on musiał umrneć.„. On :Dbyt wiele wie- nym wzrokiem. - Nie„. N]e mogę się zgodzić wiłd-
1 u d z. k i c h k r z y w d". N A. ? Ó t • dl • b 1 h 

Halwin jest wściekły, tymbardzlej, że w dział O tobie„„ - ~gury „. - powt rzyta W zamy- rue atego, ze naz yt erę KOC am·-
o~tałnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi Halwiin dopadl dio niej i ręką zakrył ślendu. - To memożliwe„.. Moja droga.„ .Wiesz przecie, że jestem 
tego rodzaju list z 11ogróżkaml. Wzywa więc jej usta: -Dlaczego?.· biedny jak galgani,airz.„. Mam tyle, co za 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej - Ml!Lcz, bo„„ - Nie rozumiesz tego„ •. To niemo- rabiam.„ Jeśli por~ucę posadę w fabl'lt-
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka ma pięć Wxrwala si:A z jego obłoć, żLiwe„„ ce twego męża, zostan"" wogóle b--. 
tysięcy złotych za wykrycie tajeJDDicze1to nMłol- ·v N v .,., 
ciela". - Zostaw mnie„ .. Nie doprowadzisz · Przyjrzał się jej uważnie. Na twarzy środków do życia„„ Czy mam wilęc Pta 

W pewneJ chwili otwierają się drzwi1 gabt- chyba do tego, ażebym wezwała służbę. jeg.o zjawiił się zgryźliwy uśmieszek. wo odrywać cię od meta, byś J)otym 
netu Halwina i na progu staje dawny jego ro- - Teraz jest mi jluż wszystko jedno. - Domyślam się„„ - rzekł. - Cho- cierpiata ze mną gtód? 

~?:flć~~m s~:~ii1~1 zJ:t~~·tref'1~::J.:al;:J:m a Powiiedzialaś tuż nazbyt wiele.„. dzi ci o Wbchronia.„ Moż,esz go zabrać - Nie bój się, kocłiante.„ Pomyśla ... 
Ziętek po tej rozmowie wraca do tłomµ lak - Ach, ta'k?„. - odparła pani Re- ze sobą„„. Wyjedź z ndm razem„„ Rezy- lam już o tym„„ Utrzyman'i!e będzie?µYi 

pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło- inata. - Więc chcesz mi dać do zr'ozu- gniuję z niego„„ Tylk-0 żebym cię tu nie 

1

. mi:eii• ~apew!lltone„„ O to sLę nie troszcz; 
dą, urodziwą służącę, z którą łączy go głębsze mie~ia, że może mnie spotkać faki sam wJdziaL.· Wichroń nie wiedziiał, jak się teraz 

:~~uc!~z::ilH:~'ti,e~r;~i::m~~~z:J:leg ~ s:~:h los, jaki przypadł w udziiale Arbuza- Twarz pani Renaty rozjaśnifa się. wykręcić. Wreszcie zawolal: 
rękach i teraz zmusza go do zamordowania wowi? - Czy„„ twoja prop.ozycja jest po-

1 

- Aie wszystko jedno-. Nic z tego„„ 
mieszkajcego pod nim niejakiego Aleksandra Ni0e uda ci się, mój drogi„„ Nie rozstaję ważna? - zapytała ni1edowderzająco. Nie chcę być utrzymanGciem kobiety._ 
Arbuzowa. Podczas tej rozmowy przychodzi · b · 1 d · ń · T k O " · tw' O · T · · 
Al'buzow i zaprasza Ziętka, jak to czyJiłl 00 wie- się teraz z r.o!11lą pa ną ani w z1e , arn - a „„ czyw1sc11e„. - po 1er- · , me.„ y mnie me masz.„. 
czór, na partię szachów. w nocy„. dzH. - A nasza mHość, Wladeczk'u?.„ 

W pewne! chwili pod wpływem alkoholu Halwin chciał coś odipowiedzieć, le·CZ - Ja myślę.·. co do„. Wichr-0nia„. Czy zapomruialeś iuż o n.i.ej?„. 
Ziętek traci przytomno,ć. Gdy oprzytomniał, powstrzymał się. Ostam1e slowa jego - I co do Wichronia.„. Teraz mo- Objęła gio swymi p,ieścilwymi: ręK'a-

skonstatował ku swemu wielkiemu przerażeniu, żony nasunąly mu pewne myśli„. Od.- żesz go siobie wziąć„ .. Sam go nawet bę 'mi i wsparła mtowę na 1'emn ratru'en1·u. 
że przy nim leży martwy Arbuzow.. W tef 6 ' t>V 

chwili rozległ się trzask, jakgdyby kto' zamykał wrócill się i stanął przy ok111re. dę namawJał do tego„. Jedwabiste jej wf.osy mu,snęly jego 
drzwi. Kto go zamordował?„. Na nocnym sto- Na ulicy zapalały się już piierwsze la- - Dobrze.„ A Iliona?.„ Co ona po- twarz. Przymk'IJ.ął oczy. Duszący za. 
liku Ziętek znalazł notes z adnotacllł: - „Uprze- tamie. Gd'y mrużył oczy, z każdego wie?·„ pach perfum odbierał mu przytomno.ść.„ 
dzić Ziętka - niech pilnuje medalionu!" •• Zię- świiatła wyblyskiwal"'' zwoje zillotych - Ni1e wiem„. Ilona mnde w tej chwi - Będziemy razem„„ - szepta•a pa 
tek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu J 

i 

na zastanawianie się, zawiadamia więc telefo- nici. Halwin przesunął rękę po czole. li nie obchodzi.·„ Teraz myślę tylko o t-0 ni Renata w zachwycie. - Razem na 
niczni': Halwina o śmierci . Arbuzow': I ucieka Oczy jego blyszczaly niesamowicie. bie·„ Nie chcesz bez niego wyjechać, zawsze.„. Ntczego nam nie zabraknie„ .• 
przerazony do swego poko1u. Przerazenłe jego Kitllka razy przeszedi przez pokój ze weź go sobi'e.„. Tylko wyjedź„. wyjedź Zami1eszikamy w cudownym hotelu nad 
wzrosło, gdy po kilku dniach ujrzał żywego Jłr. t • t • k · d j z A-· p · j b · d · · · 
buzowa„. Okazało się że był to ucharaktery- spus.zcz•oną gtową, wreszcie zatrzyma1 j Ja naJPrę ze . a trzy ullll'.„ am1ęta, rzeg1em morza, g · zie zawsze świeci 
zowany sobowtór zamdrodowanego w tajemniczy się przed żoną ~ rzekt: że w przeciwnym razie może być go- słońce„ .. Wszystkie cuda świata stać bę 
sposób Rosjanina, którego podsunął Halwin. aby I - Powiem ci szczerze„„ Jeszcze rzej„. cą dla n.as otworem„„ z rana usiądzie„ 

w te.n sto~ót 7~~~Y;z ~'d11!ari:!:::1~:m~~~:: przed chwilą musiałem nad sobą pana- I nie 'YYiaśn1ając sensu swych ·astat- my pod paraso1em nia tarasie i przy śnia 
:ii:i~ ·A;~u~o;a~

1a ;oniewaz wszystko przema- wać, by nie sięgnąć do kieszeni po re- nich, dziwnych słów, wyszedł z pO'koju, d~niu morze grać nam będzie swą od- 1
'"' 

wia przeciwko niemu, wobec tego mus.i milczeć wolwer.„ Teraz już mineto„ Ale tak zo- zatrzaskując drzwi.„ w1eczną symfon~ę„„ Potem pójdziemy 
o machinacjach Halwina. _ .na plażę„·. Będz1esz plywal . Tak bar-

Jednocześnie Z~ętek d~władufe alę, i. w no- Rozdz•oł 38 . dzo lubisz przecie snorty „ ·Potem pój ... 
cy napadł na Jadzkę jakiś barczysty drab, kt6- . .... • ·. 
ry żądał od niej wydania medalionu, Jadźka wy- ~ ~ • 1 n IJ 4 

0
,,.
1
. e_ 4 dzremy do lokalu.„. Będztemy razem 

jaśnia, że medalion ten stanowi jedyn11 pamiątkę .i17Wlf1JO..,% ar ,,q. tańczylii. · .. Zawsze razem„. Wszędz~e ra 
po jej kochanej matce. Ziętek zastanawia się zem. Pow~edz czy to cię nie cieszy? 
nad tajemniclł tego medai-Onu i na wszelki !Vf· To wszysflrn bylo tak,ie nagle, że pa- ! Stal na progu, wpatrzony w ni'ą, jak- W~ał·owala ~ię w jego usta gwałt · „ 

pJadd!kk ukrywl! go pod1. podłoggą. Pewn1e~k0 dJma
1 

m Renata n1e mogla jeszcze zebrać my- by sobiie nie wierzył, ż,e to ona„. nym pożądaniem Ale on wyrwał 0~ 
a z a pozna1e na u 1cy swe o napas n1 a. es "'Li W b d b t • • • 1 · I C b d · k t ? · Sl~ 

to Rudziak. „ . u u~rze YtO 3uz .c1e~no, a e nie - zy ar zo cię zasi oczyta~ - z jej objęć i stanął przy okute. 
Tymczasem Halwln wraz z łnnYDił · przemY· zapalała światła. W pop1elmczce leżały zapytała, wchodząc bezceremonialnie _ Wladeciku co to ma znacz ć? 

słowcaml angatule detektYWa Weba." który już trzy wypalone papierosy. Zapaliła do pokioju. . . _ Zostaw„. __'._ odburkna,l. .:_ Nie 
pod przybraną nazwą „Czarnego Króla przy- czwarty. - Nie, tylko·„ Nie rozumiem„„ Prze mogę się z od 'ć t . 1 . 
stępuJe do decyduJącel walki z talemnlczym Więc musi wyjechać.„ Do Włoch.„. cie mieliśmy się już u mnie nite spotykać. N' gh 'Zl z woim P a~em„„ 
M5clclelem. Dotychczas był tylko ieden czło- N Al· W'ch . O A t , . • d d "ś .a. . - re c cesz ze mną wy3echać? .•• 
wiek, który widział twarz Mściciela. Czlo- ~ z~w~ze.„.. e z 1 :omem„„ ~z~- -:--- . Wtasme, ze o Z•I wszysvl\.O si,ę - Zrozum„„ Nie mogę.„. 
wiekiem tym Jest lokal Halwlna. Antoni, który w11śc1e, ze z mm. Nareszcie będą samt me zm1emlo, ko·C'hany Wladecz!ku.„. - od- _ Musisz . _ zawołała n 1 
Jednak został ranny w głowę. Lekarze nie krępowani·„. Będą mieLi pien'i:ądze„. parła pani Renata, zrzucając płaszcz i ka · dzi'Wtilym bly~kiem w oczac'h . ~~ e { 
mogą dokonać wyJęcla kuli. Antoni wskutek łialwin będz~e przysylaf... pelusz. - No, usiądź przy mnie„„ Mam Id · 'k s• ? -- .1e o -
tego został sparalltowany, Nie może się po- , . . . . ó t · k h . 

1 

. .am c1ię nr omu„. 1yszysz. „. NllkO!l)U. 
rusz.ać I mówi niewyraźnie. Na pytanie kto . ~lasc1w1~ p~z;ecrie wszystko zlozyit~ mn s .wo c~e awyc .no:vm.„ . . Przeraznt się jej wzroku. Przez chwJ 
Jest Mścicielem odpowiada niezrozumiale: się Jak nailep1eJ.„ - pomyślała pa,m W1chron czuł się Jakoś meswo10. 1 1ę zastanaw.ial się. A może jednak spró-

- „La Jełłyt" Renata. Lepiej nie mogło się ~łożyć. Miailo ~ię wrażen~e, że prag~ie jaknaj- bować szczęścia?.„ Może wyjechać z 
Co to ma znaczyć - nikt ~le rozumie. We Wloszech rozpoczrne nowe, prędzeJ pozbyć srę tego gościa. I nią do Wloch i tam postarać się 0 wypty 

Pe~ego dnia w małej culue~enc~ na krań- szcZięślbwe życie z człowiekiem, którego I - Więc czemu jesz.eze stoisz?.„ No r.i.ęcie na szersze wody? • 
cach miasta pani Renata Halwmowa spotkała k h d h dź l'U t k ' I . · .. 
sie z Arbuzowym, z którym miała dawne po- OC a n.apraw ę.„. . . c o '. g p as U„· . . . - Za trzy dni wyjeżdżamy.„ Nic ci 
rachunki. w trakcie burzliwej rozmowy Halwi- Powmna by la się cieszyć, a Jednak„·. 1 Us1adl przy meJ· Przytuhla go do nie pomoże. Choćbyś się broni' . 
nowa zdemaskowała ~08jani.na, poznając w nim Jakiś zmutek osnul ,i'ej serce welonem : siebie„„ Zapach jej perfum oszałamiał : taj }a cię słtid wyrwę . "pamię-
dhawntego swe1go l~ka1ha - Janab"' W1 rozpacz

1
y złych . przeczuć„„ Ciemny pokój działał: go. Ni.e chciat spojrzeć w jej oczy, bo j 'wciągnę)a plaszcz "1: kapelu"' 

c wy a rewo wer 1 c ce go za ie, ecz rewo - b. . Zbl. . l . d k · d ·· l . l . . h . 1 1 3z. 
wer zaciął się.H Nprzdygn.ę 1tai.ąco„ ... . 

1
1zy.a się o .oż~~· w1e ,z1a, ze u egme 1c czarowi. _ Powiedz że zgadzasz się Bta 

. Jan pędzi natych~st z tlł rew4:lacią do Hal- a m1as .em WlS!a Y Jeszcze cię ie . - Czy n1e zauważyłeś we mnie żad gam cię·.. ' . · „. -
:wina· który postana~a odby.ć z ~114. decydu- opary mg1el· ne1 zmiany?„. - zapytała pani Renata, w· h , . 
1ącą rozmowę. Halwmowa. nie daie ~ę Jednak Musiała coś postanowi:ć„. Nie mogła gładizą·c jego czuprynę . 1c ~on milc~at, patrząc upor~zy-
i zarzuca mu zamord?WanI'; prawdziwego Ar- . d! . ć k . I , I t · . wie w ciemną ulLcę. Po rozpluchotanej 
buZ?wa. Halwin wyp~era się ;otanowC1J0. ~I~ us1e .1z.1e . w ty.m po OJU.„„ n~g e pos a- - Owszem.::· ziauważylem, że Je- jezdni przemknęła d-01iożka Bod 1 t . 
pani Renata przypom.ma mu 1ego przeszłosci. now1ła: - póJdę do Wichrom.a„. Teraz steś weselsza mz zwykle„„ k ł . . · ~ ami~ 

gdy, siedział w Ameryce w więzieniu za defrau- już mogę pójść śmial·o„„ Karol sam dał - To mn-Ie bardZ>o cieszy, ale„. za- u.,ka~ywahy się spieszące sylwetk1 ludz4 

dacię.„. mi zezwolenie Wichroń napewno się · ż · · b' · · m nącyc w mroku. 
_ A pamiętasz, kogo poznał~ś w tym "!1ę· . 0 ·

1 
b' 6 . . . . pMo.m1~śasz, . ·e nara~.asz s1e ie I mnie„„ _ P.ow~edz że się zgadzasz. Ko-

zie~u?„ __ ciągnie dalej Halwmowa - Nie;„ uc1.eszy.„.. n u 1 . pr zmacze zyc1e.„ re 1 my się przecie spotykać na neu- cham cię do sz~leń t T lk „. b' 
Więc ja ci przyp~mnll„. ~. r bu z o w I! „. Tak, Za1mpon1;1ie mu ~yiazd do Wloch„. tra1nym gruncie„„ Co będzie, gdy mąż . d „ J . . . s w~„„ . Y 0 cie ie 
A~bu.zowa.„ On tez. mi.a~ r<?zne grzeszki. na. su~ Zapaluta światlo nad lustrem. za- twój dowi-e się ponownie, że jesteś u Je ~.~go. „ ezeh me po3edz1e~z _ze. mną„. 
IDleruu, ale p~zr11;aJID.!'1e1. n1~ udawał wielkieg czę la na nowo upiększać swą twarz· ·ie? zabl}ę się„„ Słyszysz?.„ Tu .ruz me me>-
pana. ZaDrzy1azruhśc1e Się Jak dwaj wykolejeń- mni „. ge zostać Nikogo już n'e t lk 
cy„. A. gd~ opuściliście więzienie, długo potem Buduar owjonąl ciężki zapach perfum. - Ni.c nie będz·iie.„. cieb'e p"" . dz 1 mam Y O 

raze~ klepaliś.cie. biedę„: Tyś potem w:rócił do Wyszita na schody„ . . W tej chwili - Jakto?„. Czemu jesteś taka pew- ~. „. owie „ .. · 
Polski.„ Tu c1 się pow!od~o„. ZC?~tałes panem zdawalo jej się, że ktoś przemknął chyl Iia? . r1!e~zczotą naJczu~szą sptywal po 
przemysłowc~m.„ Zaczęli c1 kadzie ze wszyst- k ' k t· N' ó~·• t . !ll'm JeJ zduszony, namiętny szept Przy„ 
kich stron„. Jaki zdolny ... iaki pracowity„. Jaki iem przez ory ~rz. r·e zwr .'-'lia na. o - Bo on sam mnre tu pr.zysł1aJfi.„ łożył roz aione czoł d ht d : b 
uczciwy. Sława twoja rosła„. Ai ()to dnia pew- uwagi. Sama zasrndta przy kierownicy - Nie rozumiem„. p ł P . . ~ . 0 0 . " neJ szy y. 
nego zjawił się Arb1;1zow.„. 1:ak, ten sam Ąrbu- i pojechała do hotelu „Pałace". _ A widzisz?.„ Wytłumaczyłam mu oczu 5na 1 rami~nm JeJ drzącą rękę. 
zow, który zalecał Się do mnie, gdy byłam 1esz- Gd k d „ . . . . k h ż b . b' . . 'I - pa am SJ:ę z tęsknoty za tobą"-
cze artystką kabar~tową.„ Ten sa~ Arbu~ow, Y z~pu .a!a o drzwi Je&:o poko.ru, ze cię qc ai;n. e . ez cie 1e zyć 1:1-Ie f!10- Tam _ wśród palm i poszumu m-0rza-

który wciągnął mme do roboty up1egowsk1ej„. ~e:ctue w.aJ1łbo 
1
JeJ mpłotem„· .Jakze da wtno gTę, ad~n„. !11Jież u1~1e1uysz„„ pobw1ed~1al: ziści się wreszcie mój wieczny sen 0 

3uz me y 1a„. o raz p.ierwszy z a- „ ru •uo.„. e e 1 n e mozesz ez mego miliaści· Powiedz że po""'d· · . 
kim spokojem wchodziła do tego hote- żyć, to weź go sobie"„. „. • ~-- XJ.iesz ze 
lu - Żartujesz„. - Wichroń zcrętwial. mną„. 

Wichroń sam otworzył 3'e3' drzwi. No- - Zostaw głupie żarty„. - Pojadę„. - odparł nagle twardo 
- W iec ty go już znałaś dawniej?„. 

- zdz•iwii się . 
- Tak„„ P ozna! mnie wcześniej niż 

ciebie„„ Dopiero potem d-0 wiedzial się· sH Jedwabną bonżurkę i domowe pan- - Nie żartuję, WladecztJ<:u„. Mówię 
że ty jes teś moim mężem.„. Powiedział tofle. Zdziwiła go widocznie ta nie·ocze-j prawdę„„ Karol pogodził się z losem.„. 
mi wszys tko o tobie„„ Pros.Uam go, że- kiwana wizyta, gdyż nawet zaoo~r Dla przyzwoitości kaZ>al nam tyliko wy-

by dal ci spokój. Przez dwadz.ieśef.a Jet 19rzywifać panią Renate. jechać„. I zaproponował Włochy„„ 1Jdl 

i sucho. 

Dalszy ciąg Jutro 
k- - • • •'L_-1 
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WlfCfJ ftlŻ SIĘ MOŻnA BJtO SPODZIEWAt... 
zdziałają dla piękna cery, zawierające RAD i TOR 
ożywcze dla tkanek skóry i upiększające 

KREM I PUDER 

TH o„ RADIA 

1936 Nr. 290 

p A TEf O NV D f Id DR. ~rno. 
po 10 zt. miesięcznie r. e manH.KRAUSKOPF 

w dutym WYborze po cenach konku AKUSZER • GINEKOLOG Al<USZl!R.Ji\ I CH~Pf\'W l\ UBIECe 
rencyJnych poleca firma • KILil'llSKIEOO Nr· 113 (róg Nawl'l:>t Z • PO'i: CIL15 tel. 

STAMBU"I- " Teleton 155-77 g1ers.1~a 11a-47 
" ".l..J - - Przyjmuje od 8,30-10 zrAna: 4-8 w. 

LEKARZ· DENTYSTA 
Polskie Towarzystwo dla Handlu :Ra- L w· k I ń STA 

-laŁ1eitis. c.piu~~~f_·1~~ptei:\~~!~ • inny am e B NLUEKSARBZ -ADUENTMY o·wA 
w/g przepisów D-ra Alfreda CURIE --

SOCIDE SECOR. PARIS JGdYftY •P~~ób ICIYZYS POWROCIL 
8 

PLAC J(0$CIELNY 4, tel, 179-24. Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 

o~HEN-„„-................. „ •• „ •• „„. KURT'1N'YTRZY.c PuyJmuio od 4-8 w. Piotrkows!<a 5112~~32 
. RYKOWSKIM~~·. Bern~rd sp·1ro Łćdt. Piotrkowska 141 I 11-go Listo· TAUDrB. mE•dN. H AUS Or. Jl\n POLAK 

SpecJallata chorób skórnych, U i>ada 37-a P. K. O. 600.626 Lódź. M 
wenerycznych I seksualnych CHOROBY WEWNĘTRZNE SZKOLA TA~COW • 
TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. ROENTGEN J. D.EMBiiq'SKIEOO AKUSZ~R „ (ilłtEKOLOO CHOROBY WEWNf!TRZNE 

od 8 - 11-el l od 6 - 9-teJ wieczór, PIOTRKOWSI_<A 114, tel. 178·35. ZACHODNIA 68, tel: 244-62 Przyjmuje od 8-9 r. I 4--8 w. I ALLERGICZNI!. 
niedziele I świeta od 9 - 12 30 Godz. przyięć 5--7 po poi. wyucza najnowszych tanców salono- Z • Iz 11 t I O b' fl k I ś . I 1 ! 

:-::"".""'."-~-_;,;:.;.;;;....:.:...:..._.:.::,:·~-I , wych 1 wirowych bez względu na giersna e • a met e tro- wiat o eczn czy 
Doktór TREPMAN DR. MED. zdolności. Ceny b. przystępne. Zapisy 2

4
8-90 ul. NAWROT N.2 7 

. I 'I PAULlnA LBWI I Informacje w godz. od 10 r. do 10 w. LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 Tef, 164·~·· 
apecJallsta chorób wenerycżnycli, Prywatna Przychodnia . tel. 122·89 Przyjmuje od 5 do 7-eJ. 

skórnych. moczopłciowych W E l'ł E R O L O Ci I CZ l'ł A przy Priyst. tramw. pablan. 
Zawadzka 6 tel. Akuszeria I chor. kobiece powróciła . Chor. wenerycznych I skórnych 2 razy dzlen?le prz3'.'Jm. le~arze 
od 8-1 234-12 GDA]qSKA 117. Tel. 221..(;1 od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-i wszystkich specialnośeiach. 

wo POSZUKIW A.NI zdolni akwlzytorzy­
(rkl) do ratalne! sprzedaty radiood­
biorników. Wysoka prowizja. Zglosze 

nla: Leon Leszczyt'tskl, Łódź, Piotr­
kowska 1715. 17 

1• od 2-4 1 od 6-8 wlecz. przyjmuje •)d 12-1 f od 4-7 popoi. Panie przyJmuJe kobieta lekarz GABINET OENTYS~YCZNY 
• • • • - ·--- p I O T R K O W 5 K A 161 od Il rano do 8 w1el!z . 

or. N1ew1azsk1 Or.me~. H. LUBICZ vr . PORADA 3 ZŁ· PORADA a ZL. 

SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych Chor. skórne '· weneryczne med. ZIOMKOWSKI Dr I SłlberSłrOm ;~-;--Miesiąc niskiel op~;Y-;; 
l seksualnych przeprowadzi! się na uL • • uki: angielskiego, hebralskiego, fran-

ANDRZEJA 5, telefon 159-40 NARUTOWICZA 14 spec. chor. wenerycznych, skórnych, Choroby skórne, weneryczne I seksu• cuskiego, niemieckiego, hiszpańskiego, 
PrzyJmuJe od 8-11 rano I od 5-9 (Piłsudskiego 69). Tel. 141_32 włosów I moc~oołclowycb alne. Ląmpa kwarcowa. portugalsldeito. Cegielniana 6 m. 10. 

w niedziele I święta 9-12. od 8-lO 1z_2 S-8 w nied 9 11 6-go SIERPNIA .:, tel. 118-38· KILINSKlfOO 127 
. . · ' • z. - · Przyjmuje od 9-12 I 3-9 w niedz. I Przyimuie 4-8 wlecz. 

Dr. med. MIKOl.AJ Ot. N IT EC KI świeta od 9-12. _Ela nieza~ch ceny lecznic. ~~t~~1Ydlu;~~ar~. ~ł~~a .~~~~1:~~ 

BORNSTEIN ~~~irli~~R~B ~~i~~~~~ioW:Y~H m~tOUSlilW KOH n "r B HUrWlCZ ~~ ;r~~:a" Plac wolności 7 w bramie 
NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213·18 U • • 

Choroby kobiece odw8 ~d 9.~o rl!-no I od 5-9 wiecz. •ku•werspecCllallisnta ,..kolo,.. choroby skórne I weneryczne MLODA, sumienna l pracowita panna 
• ' nte z. 1 ~w1eta nd 9-12 w poł. „ „„ - • • KOWSK z praktyką biurową, pisaniem na ma-

akuszer1a o R d . UL. PILSUDSKIEOO 51, tel. 110·03. PIOTR A 
10

• szynie oraz znaiom-0śclą buchalterll, 

Piotrkowska292 r Dn Szłeln Przvimulo 8-10 I 4-8 w. ~z~~~dz~~ ~wlital gg tt poszukuje posady biurowe! za skrom 
t DR. MED - -- ..- • nem wynagrodzeniem. Łask. oferty 

LE cz" I CA OMEGA AKUSZER-GltłEKOLOQ M. GLAŻER Poradnia Wenerologiczna sub „Pracowita" do :Republ~kl. 
POMORSKA 7 Telefon CHO SKORN WENERYCZNE DO MATRYKlJL 6 fotograflt retuszo-

G t. ó W rtA 9, tel. 142-42 . ' 127·84 R°.,BY0 w r EA c ' 1 • r Piotrkowska 45, tel. 1'7-44 wanych Zł. 1.- wykonywa Zakład fo 
PrzyJmuJą . lekarze we WSZY.'fklcb spe Przvlmule nd 8-tO r. 1 4--8-el. Z h d "a 64 f I 185 19 Lecz. chor. skórnych i seksualnych. tograficzny „Potorys'', wł. L. Laka 

cJalnośctach. - Analizy. Roentgen. BENJAMIN KNOPF, Piotrkowska 286, ac o Dl ' e . ~'ł Czynna od 9 rano do 9 wlecz. Łódt, AJ. I(oścluszki 22, przejściOWY 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny zgubił kwit kaucyjny Elektrowni Łódz przyjmuje od 12-Z t od 7-8.30 wiec.z. Kobieta lt'\k. od 12-1 I oli 5-7 dom Piotrkowska 79. 

Porada 3 ~ł. klei. w niedziele I śwleta od lG--12 wool PORADA il ZL. 
„„.il!llllllil±!l&ll„m,;~, Q!!llJAIDJWlll!lm„lml„„* 

Zdarzenia i wypadki doby ubiegłej '••••••••••••••••·······•e••••••••••••••••••••••••••••••~:::::: 
~······················································· 

.6" zlotyl dar na do· . „ . 
• 

dtrolonle A111111 ° 
do dys11ozyct1 Gon. 
Rydza S1ntaleao • 

f;.llndr•ej Żańsfti ~~~~~~~~~~~~~~· osobisty docinek?... 'Aha, co·ś zaczyna w·ściągliwości i subtelności, podoba mi 

I 

-~ mi świtać po głowie!... Sądziłaś może, się sto razy więcej od tego zmysłowego 

I h 
• • ł , , że miałam na myśli twojego szofera, zwierzęcia. . ( P I e r W S Z a m I O S C 

Stanisława, którego obdarzasz wielką Wyblakłe oczy baronowej spojrzały 
sympatią„. Ach, nie, zaręczam ci, że znowu z uwagą w zamyśloną twarz ;.io­

. · nie myślałam o nim, choc;iaż twój pupil strzenicy. Niemniej stara arystokratka 
nie jest z pewnością ulepiony z innej nie pytała już o nic więcej . . 

288) gliny, niż Jego koledzy po fachu. Skoro jednak na drugi dzień rano 
Powieśf spółczesna ł/ A że Julia milcz~ła, baronowa na- zn~la~ła się sama, nap~sała do filipa 

wiązała do poprzedmego tematu: j księcia de Monte Berry hst. 
Danuta Kresmska, f!ksred!IJn•n w ma• · · • b k · t t ł · · J d D K · · I 

gazynie bławatnym Jana Zarysu zostale się JUZ na 0 u, ze Y u I pozyCJa ego - Ale wracając do poprze niej na- rogi s1ązę. · 
zredukowana. towarzyska nie ulegają żadnej kwestii„. szej rozmowy, raz Jeszcze muszę wyra- Wprawdzie nasza znajomość nie 

Nie mogąc znaletć prac„ - mając na - Ale nie jego maniery - żachnęła zić zdziwienie, że w tak niełaskawy upoważnia mnie do niepokojenia 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- się hrabina - jego stosunek do kobiety sposób przyjmujesz zaloty don Miguela. Pana moimi czysto osobistymi 
szaD. 

1 
d . • t 

0 
jest wręcz obrażający. Promieniuje z Hrabina, która była urvrafoie w złym sprawami, niemniej pozwalam so-

ow a uie się o em narzeczony a- · b t~t ść h · . ··~ bi 6 ·ć · d N' t 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc n.1ego samc~a ru <Uno .' a zac owame humorze, przerwała Jej: e zwr c1 się o iego z ma ą 
w platoniczność tego stosunku. zrywa się godne Jest romansuJącego z poko- - Moja ciociu, powiedziałam ci Już prośbą. 
z nią. . . . jówką„. raz, że nie znoszę jeśli mężczyzna wi- Czy pamięta Pan, Książę, 

. Kre~1ńska P~ wielu przygodach poz.naie . - ... szofera! _ dokończyła z nacis- dzi we mnie wył"'cznie tylko samiec.> to przemiłe Państwo de Tier-
taiemmczego dzentelmena, Karola Ormcza, k' b M . ~ . v· k ó · ~-
który _ ciężko chory __ żeni sie z nią. iem aronowa a tylda. Tego rodza1u podejście jest m1 wstręt- ~y, z ~ rym1 swego. cz.asu zet~nę 

Stanisław Reczyńskl zostaie szoferem Grotomiska była zbyt dobrze ułożo- ne. A ten Hiszpan ma w swoich oczach Mmy się razem w B1antz? 
u Juli~ hr. Oroto~irs~ieJ. Mi~dzy szoferem ną, ażeby pozwolić sobie kiedykolwiek coś takiego, że kiedy na mnie patrzy, Mam .do nich ~ewną sprawę, nie 
i hrabmą zawlązuie się płomienny romans. na jakąkolwiek niegrzeczność w stosun- wydaje mi się, że spojrzeniami zdziera stety, me. ~am ~c:h adresu. . 

. Nie bez zadowolenia śledziła teraz ku do starszych. Tym razem jednak, za- ze mnie suknie„. ż Cćz.Y1 ksiiąze. ?me mógl'by m1 siu-
. · · lt · t W d l · • Y m ormacJą 

i:nane~ry don .~iguela, usiłującego. zbli- fzer~1e?1wszy się gwa owme, zapy a- z JygnI a. się. kf I oc t . Ja bawię obecnhe w Żaorminie 
zyć się do Julu. Z tych samych tez po- a os r~. h . . . . d . ć db ie •. c .ocm, mar .z r f~ e me na Sycylii. Wraz ze mną jest "tu 
wodóV: nie mogła .ap~obow~ć demon- - tec cde ~1 kc1?oc1a powie zie ' co pko .o ia tmś1 .się i ze swtoJą pa e hyczną również i moja siostrzenica hrabi-
stracymego chłodu Jaki hrabma okazy- znaczy en ocme wiec s o c1ą zmys owym c ams- G 4.~ • k któ 'd . . 

ł · ' k k · Gd b · M ld b • . . twem' na ro~vm1rs a, ra nu z1 saę 
wa a swemu nowemu on urentow1. Y Y pam aty a y1a mmeJ spryt- · . mocno w tutejszym towarzystwie 

Kiedy więc markiz raz jeszcze skto- ną dyplomatką, kto wie, czy nie wygar- O~kiestra grel:ta właśni~. pełne ~po- Zabawimy tu ieszcz.e cztts jakiŚ 
niwszy się, wrócił do sw ego stolika, nęłaby jej teraz całej prawdy o tym kcoju ~ dyskretneJ melancholu preludmm - dlo pierwszych zimowych desz-
ażcby z tamtąd namiętnym spojrzeniem wszystkiem, co myśli o jej stosunku z hop.ma„. . . czów. 
pożerać Julię, baronowa zaczęła: Reczyńskim. Stara pani doszła jednak KI~dy.ś tę. ~amą. melodie grat Julh va A oo porabia Książę? Cieszyła-

- Jestem zdania, żeś powinna była widocznie do wniosku, że nie nadeszła forte~iame F.ihp książę ?e M?nte ~erry. bym się, gdybym mogła przez ja-
zaprosić tego mtodego człowieka do jeszcze pora do ostatecznej rozprawy: Mimowoh przypommało się. Julu. bla- kiś szczęśliwy przypadek zoba-
naszego stolika ... Tern więcej, że wiemy ostrzegał ją przed zbyt ostrym ujmowa- de, ~ytworne książątko. Machmaln~e ze czyć Go z.nowu: również i Julia 
dobrze kim on jest: nam zaś, samotnym niem kwestii rozdrażniony ton Julii, stawiwszy g~ w myślach z do~ Migue- wspomina Pana częstQ. 
kobietom, nie zaszkodziłaby asysta która widocznie zbyt mocno miała je- Iem, pCoWiedzia~a gl~śn?: . . . . . Proszę przyjąć mile pozdrowie-
dżentelmana z dobrej sfery. szcze w pamięci swój grzymanowicki - zy pamięta ciocia ks1ęc1a P1hpa? nia od 

- Gdybyż don Miguel był prawdzi- romans. - Jakżeż mogłabym o nim zapom- Matyldy haronowej BrinKenheim. 
wym dżentelmen em!... - przerwa ta jej Spojrzała więc na nią z udanyml nieć? .To niesłychanie mity i wytworny - Zobaczymy, co z tego wszystkie 
Grotomi rska. - Ale, niestety; mam po- zdziwieniem: człowiek! Lecz dlaczego o to pytasz? go wyniknie? - uśmiechnęła się sama 
teżne zastrzeżenia co do jego osoby! . J - Nie rozumiem dlaczego się uno-J - Poprostu dlatego, że jako typ, do siebie cLotika Julitl, zalepiając kopertę. 

- Ależ, moja ko_chana, Ulłe..wniłam sisz. dlaczelto moją uwage uważasz za dzięki swemu oieknemu stonowaniu. DQ- (Dalszy cła2 Jutro). 
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Echa misi rzostw lekkoatletycznych Poliki\ Re~~::'~!:~~ !~!~~!rt0 

W barwach poznańskiego A Z S-u nie startowali ni·euprawnieni zawodnicy . . KPw. Po~~~n:;;_0~a~~!d~~erniko~~ki 
• • · reprezentacyJną druzynę Budaoesztu w 

Warszawa, 17 października. 
Niedawno U!kazaty się wiadomośc), 

jakoby podczas mistrzostw Polski w 
lekkiej atletyce w Wimie 'dwóch za­
wodników start-0wało nieprawnie, a 
mianowicbe: :zgłoszeni do Warty za­
wodnicy Andrzejewsiki i zawodnilk 
Gburiczyk z Sokola (Wnpno) mieH star­
tować w barwach AZS Poznań. 

W tej ·sprawie zarząd Poznańskiego 
OZLA r-0zpocżął przeprowadzainie do­
chodzenia, a za·rząd PZLA wstrzymał 
narazie weryHka1cję mis·trzostw. 

Jak się jedna'k okn~uje ze sprawo­
zdania, nadesłanego do PZLA przez 
okręg w.Ueński, cała siprawa nie pr?;eu­
stawia się tak, jak początkowo przy­
plliSzcz~o. 

Oto w sprawozdan1u, nadesłanym 
przez okr~g wileński • . Amdrzejewski 

Kalendarzyk Imprez sportowych 
· W dniu dzisiejszym i jutrzej0szym odbędą się 

w ł.odzi nast~pujące imprezy sportowe: 
SOBOTA 

Gry sportowe. - Od g"odziny 15-ej dalsze 
mecze o mistrzostwo szczypiorniaka Kl. A. i B. 

Piłka nożna. - Na boi.sku Widzewa o godzi­
nie 14.30 mecz liowarzyski: Gwiazda - Tram· 
wa jarze. 

NIEDZIELA. 
Piłka noina, - Na boi$ku ŁKS-u przy_ Alei 

Unii o godz. 11.30 mecz ligowy L.K.S. - Pogoi\ 
(Lwów), p~rzedzony meczem szczypim'niaka 
Ł.K.S. - Wima. O go.dz. 14.30 mecz o mistrzo­
stwo klasy B: Makkabi - BM' Kochba. Na boi­
sku U.T. o godz 14 30 mecz o mistrzostwo kla­
sy A: U.T. - Burza (Pabj.); o godz. 10.30 mecz 
o mistr7!osłwo klasy B: Ziednoczooe - Huragan. 
Na boisku' Widzewa o godzinie 14-ej min. 30 
mecz o mistrz. klasy A: Widzew - Ł. T S G. 
Nil boi.sku Wimy o godz. U-ej przid_poł. mecz 
o mi&t:-zos.two klasy A:- Wim!!. - S,K S. Na 
boisku K.E. w Pabianicach mecz o mistrzostwo 
klasy A: (o godz. 11-ej) P.T.C. - Ł.K.S . Ib. Na 
boisku Sokoła w Pabianicach o l[odz_ 14 30 mecz 
o mistrzostwo klasy A: Sokół - W.K.S. Na boi­
sku TUR w Łodzi o godz. 14.30 mecz o mistrzo· 
stwo klasy B: TUR - Hakoah. Na boisku Soko· 
ła w Zgierzu o godz. 11.30 mecz o mistrzostwo 
klasy B: B1>ruta - Sokół. 

Mecze o mistr~o·stwo poprzedzą przedmecze 
rezerw. Poz.a tym w Łodzi i na prowincji mecze 
o mis·trzostwo klasy C. 

Lekkoatletyka. - Na osiedlu im. Mooitwilła 
Mireckiego od godz. 10-ej biegi zamknięcia se­
zonu L.O.Z.L.A.: dla stowarzy&Z'Onych o nagrodę 
przechodnia. ,.Expressu" dla zawodników nie· 
stowarzys7!0111ych onz dla kobiet. 

Na boisku W.KS o godz. 10-ej re.no trój­
mecz lekko11Jilefyczny :W.K.S.-H.K.S. - Sokół. 

.Kolarstwo. - Na trasie Łódź - Łowicz -
Łódź wyścig szosowy ogólnopo•I.ski na 100 kl,i:n. 
o nagrodę zarządu m. ł.odzi oraz wyścig na 50 
kilometrów o mis·trzostwo młodzików. Start u 
wyLOltu ul Brzezló.sk1ej o godz 9-ej rano. 

Sporty motorowe. - Zamknięcie sezonu mo· 
tocyklowego U.T. wycieczką do Strykowa. 

Ping-Pong, - W lokalu Makkabi o godzi­
nie 10-ej rano walne zebra.nie ł..O.Z.T.S-u. 

Zawody kolarskie na rolkach 
Zarząd Łódzkiego Okręgowego Związku Ko­

larskie~o uchwalił na wcllorajszym posiedzeniu 
zorganizować dwie o~ólnopołskie imprezy ~oJar· 
skie na rolkach dochód z których przeznaczony 
będzie na Fundusz Obrony Na.rodowej i p"moc 
dla najbiedniejszych mies.zkańców m. Łod·zi. -
W imprezach weizmą udział azołowi kolarze 
z Warszawy i todz!. 

•• ' * ~ 
Do wyfolgu og6Lnopo.lskiefo o na"grodę za-

rządu m. Łodzi napływają w dalszym ciągu l!cz· 
ne zgłoszenia Dla zwycięzców, prócz nagrody 
zarządu miasta 15 cennych nagród honorowych 
ofiarowały firmy rowerowe i działacze sportowi. 
Nagrody zostały wystawione w oknie wystawo­
wym sklepu ga.zown.i przy wL Piobrkowskiej 40. 

Żmiany w reprezentacji zapa­
śnicze) 

W składzie drużyny zapaśniczej Łodzi na 
mecz z Warszawą zosła,ły przeprowadz>0111e zm:a­
ny. gdyż w wadze półśredniiej wystąpi Jagodzlń· 
ski (IKP.), w wadze średniej Hinc (Wima), w pół· 
ciężkiej Jakubowski (IKP) i w ciężkiej Lipczyń· 
ski (KE.), W po~ostałych wagach obsada pozo­
staje bez zmian. 

Przed meczem ŁKS-Pogoń 

wogóle nie jest wymilenionv <l>ni w liście pomylką, l grach siportowych. W Po~naniu zagra-· 
zawodni1ków, ani w żadnei konkurencji. Nief?·rmailiność leży w tym. że Gbur- ją Węgrzy w ka:izykówke z zespołem 
a zatym mógł być w Wi:Lnie oodczas czyik me był iig~oszony P1rzez swój, KPW., który, ja:k wiadomo. dzierży mi­
mi.strzos·tw, iako widz. lclub Sokół (Wapno), le.cz dodatkowo strzoistwo Po.Isiki zaś w Chorzowie 

Co do Gburczyka, to jest on wpisa- przez dele.gata okręgu poznańskiego na spotkać sbę mają w szczypiorniaku z 
ny na liistę zawodników dodatkowo, po miejsieu w Widnie. Ze wzlcledu na tę mistrzem Polski KS. Chorzowem III· 
terminie ~ bez podania przydzfatu Idu- nieforma'lność ip1rzypus.zclza:fu1ie wynik 
bowego, lecz ty'lko jako „Gbwrczyk - jego będzie uinieważniony. Okręg wi­
Pozinań". Startował cm więc pod swo- leński nie miał bowiiem prawa dopusz­
im własnym nazwiSlki.em. a oodanie w i czeinia do startu miwodnbka, z.11:toszone­
pras1.e nazwiSJka „Orabczyk" iest tylko, go po przepisowym teinninie· 

, a•eae W&MWWWW 

Ruch jedzie do Francji 
a Pogoń chce odbyć tournee po Palestynie 

Warszawa, 17 oaździernika. ustaJi kapitan zwi·ązr.owy Ligi inż. 

Hokeiści siwedzcy 
grat mają w Polsce 

Warszawa, 17 pa.ździem'. ·lfa. 
W·icemi.strz Szwecji w hokeiu lodo­

wym, drużyna SOdertal:le s. C. ma 
.grać w grudninl b. r. w Polsce orzcciw­
ko czołowym zesp-0fom k1lU!bowvm-

Istnieje także projekt sprowadzenia 
na grudzie6 drużyn niemiecki~h i nn-
gielskich. · 

WyJziat gier li dyscypliny Li'.l?:i zdY:- Przeworski, w ko11cu pażdziernuka r. b· 
skwaJifikowal Szczotkowski.e.iro (Legia) o ile mecz ten Liga \vygra, wtedy . Pod ochroną poUcj! 
na 2 mi·e'Siące, za O'Strą gre i oł-razę sę- 15 li.stoipada spotka się z Krakowem w 
dziego podczas meczów z Pogoni<\ i Kralkowie w meczu półfinalowvm. V\T Walczą bokserzy na Sląsku 
Ruchem. · · , dru·gim pólfiinale wa:kzą Poznań z Po- Mecz boikserski o miistrzostwo Slą-

Wasiew~cz (Pogoń)) U!kar::wv został morzem w Pozmmiu. ska, rozegrany w Rudzie miedzy miej-
suro~ą. naganą za niesoorto:""e zacho- finat.·o.dbędzie siię 22. listopa~a, przy I scową Slavią .a P. K .. S. z .Kafowi.c .za-
wame się na me.czu ze Slask1etI!. czym mieJsce rozgrywki zostame przez · kończył si.ę niespodz.1ewan11e wvmk1em 

*** · zarząd PZPN ustalone 16 list.J1Dada i nforozstrzygn.i.ętym 8: 8. 
Wydział . gier i dyscypliny wyzna- podane telegrnfLC'zinie obu finalistom. 4 ostatnie watlki zakończy ty się przez 

czył w chara1kterze delegata p, Schmid- Lwowska Pogoń zwr6cila się po- k. o. m. in· Piłat, występują.cy w bar­
ta na zawody Legja - Sb.sk 18 b. m., no·wnte do Ligii z prośba o zezwolenie w<ł!ch PKS znokautował w Dierwszej 
zaś kpt. Machinikę na zawodv S!ąsk - na wyjazd na toumee do Palestvny w rundzie Kodeka· 
Dą1b 25 b. m. girudniu b. r. W czasie meczu d01szlo do n'1eistycha-

• • ** • * nych awantur, wywołamych orzez puib-
. Zarząd Ugi rozpoc·ząt jui przygoto~ Ruch (W. HajdulkO otrzvmat zewo- I tc~ność- Dopiero po:licja przywróciła 

wan'i•a do meczu ćwierćf.inałO'\Vego o pu- lenie na kilka meczów we Francji · w · porządek. · 
hrur Pt11!'Ski ze Stanisławowem 8 list· - drugiej połowie listopada. Ostatnii·e wa1ki toczy ły sie w asyście 
pada w Stanisławowie· Skład drużyny policji. 

lso-Holo i ·Ny nie maj~ zezwolenia 
na dzisielszy start w Katowicach 

KATOWICE. 17 października .• 
Zapowiedziany na dziś start Iso­

Hollo i Ny w międzynarodowvcb za­
wodach lekkoatletycznych w Katowi­
cach prawdopodobnie nie doldzie do 
skutku. . 

Do piątku wieczorem zawodnicy 
zagraniczni nie otrzymali od swoich 
zwią!Zków państwowych zezwoleń na 
start, a bez tych zezwoleń udział za-

wodników }est niemożliwy. 
Wiadomość o ewentualnym odwoła­

niu zawodów wywołała w sferach spor­
towych śląska duże wrażenie. 

KOiejowe P. W. w Katowicach, które 
organizowało powyższe zawody. zwró· 
ciło się do PZLA z prośbą o interwen­
cie w związkach Fińskim i Szwedzkim 
o telegraficzne przesłanie zezwoleń na 
udział w zawodach. 

W Paryżu i Londynie ., 
otwarto fut seznn holtejowy 

Warszawa, 17 października. 
W Paryżu ~ Londynie nastąpiło jui 

otwarcie sezonu hokejowego. 
Paryski Rap.id pokonał w siootkaniu 

iinaugwrncyjnym londyńsiki Monar·c:hs 
2:1. 

W . Londynie Streatham SJDotkał si~ 
z paryskim Volantsą, przy czym mecz 
zakończył się wYnikiem nieiiotl·strzyg-
nhętym 2:2. · 

Drugi mecz w Londvnie między 

Wychowanie fizyczne w szkołach francuskich ~~::sR~n~~~s~1?~:.k~W~b~r~~~:r~;~ 
· cięzców wystąpiło klilku Kanady3czy-

Doświadezenla przed wprowadzeniem doniosłych reform l kórw. 
Paryż, 17 paździe~1ilrn: czyć . jaik wielkie koiszty fina'llls~·we b7-

P-0dse'kretarz stanu wychowain11a f1- dą mez:będne dla wipmwadzen1a 5-c11u · 
zycznegio · w gaibinecie franie1.l'skim, p. godzin W. P. w szkolnictwie całej 

Cslk w Afryce 
DesarnaUJlds, prowadzi oibecnie ener- Francji . 
gicwą akcję celem z-realizowania usta- Sprawa ta szczegółowo była oma­
wy o wpr·owadzeniu 5-ciu zodzin wy- w.iana przez podsekretarza stanu w. P. 
chowaniia fizycznego tygodnii0wo w z prefektami i inspektorami szkolnymi 
szkołach fraJ111cusktch 1-.go i II-1ro stop- departameintów, prowadzących ekspe­
nfa. - rymenty. Dodać należy, że ouracowa-

Donosi11i1śmy w swoim czasie. u 'de- ne zo.staly siiczegófowo proJ?;ramy W. 
pa'rtamenty:: l'Aude, Meurtre-et-Mos.eile :F. w zaisto1sowainiu do iplamu 5-oi>u go­
oraz Loiret, a t~kte n1Lektóre gminy dziln ty1godntowo . 
depa'rtamentu Sekwany, stanow,ią te- Na pokrycie kosztów eksperymentu 
ren dośwliiadcza1lny dla wprowadzenia w wymieni1onyoh depairtamentach, rząd 
powyższej reformy. rfra:n1cuslk'li prze:zmaczyt kwote 3 milion.ów 

Eksperyment ten trwać ma pełny fra111ik6w. 
rok, po czym rząd będzie w. stainie oib'H- • 

odbywa tournee· 
Budapeszt, 17 październi:ka. 

Mistrz olimpi1jski w biegu nlywac„ 
kim na 100 m- stylem dowo,Imvm, Wę­
gie.r Csik1 bawi obecnie na tournee w 
póln-0cnej Afry1ce. 

W zawodach w A1gerze Csilk wy­
grał bieg na 100 m. dowolnvm . w doib'­
rym czas1e - 59,6 sek. W biegu na 
100 m. klasycznym wygTal Węgier 
Le111gvary 1 :20 sek. na 200 m. dowolnym 
zwydężyt również Węgier Lengyei w 
czas.ie 5:10 sek. 

Katowicki E.K.S. 
Dr. BIBERGALLekcji TANC6W modnych uznany mistrzem w piłce wodne) 
med. u,dzlelapojedyńczo J Wa1·ntranb Klłl„sklego 44, Warszawa, ·17 października 

. 1 w grupach • Tel.162-21, 11 podw. parter p l k·. z p• k" f"k ł 
cborobyskórne,wenerycznelseksualne. •••••••••••••••••••••••••••••••••••••• os t ~· 1y~ac t zwe~y 1 owa 

ZAWADZKA to, tel. 106-ao. zawody o mistrzostwo Polski water~ 
Przyimuio od 9-11 rano I od 5-8 w. polowe 

W niedziele I święta od 9 do 1 PP· Tab~la mistrzowska przedstawia się 
Dokt6 r REJCHER ostatecznie następująco: 1) EKS. Kato-
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH wice 15:1 pkt., 2) AZS Warszawa 11 :5 
WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH pkt„ 3) Makabi - Kraków 8:8 pkt. 

Kierownictwo sekcji piłkarskiej Ł.K.S-u usta- Południowa 28 Tel. 201-93. Na czwartym miejscu znajdują się 
liło ostateczny nas tępujący skład druży_ny na l H k 1 k L t 
mecz niedzielny z p.0 gonią: Cegliński, Fliegel, P~zyimuie .od .8-11 ra~o I od 5-8 dwa zespo y, a oah bie S i i egia s O 
Gałecki, Pe gza I, Rudnicki, Ta~eus~ewi~,z, Król, ~· w niedzielę t święta od 9-tl f eczna, mające równą ilość punk-
So;wiak, Lewand~wski, ~erbstre1ch I M~ller. Sę- SZKOŁA TA"..,CÓW I W'l k p· t tów 3:13. 
dz1ą meczu b<,dz1e p. Se1dne.r z Krakowa. 1~ • 1 cze ' 10 r J d h d h kl b ' d · 
. Mecz rozpocznie się o godzi.n.ie 1130 przed I kows~a 120, tel. 22_2-71., na~ka odby- e en Z tyc WUC U OW spa me 
południem i ZO•stanie o .god.z. 1~.15 poprzedzon.Yl\\'.a Się v; grupach I ,Po1edynczo. Spe- z Ligi pUki wodnej, o czem zadecyduje 
ciekawym meczem szczyp!•O•~ruaka rn~ędzy mi- c1al~e ~ol~a. dla _pan z towarzystwa doćiatlmwy mecz :wyznaczony na P!7!1-
s~;·zem ł.·odzi - ŁKS.-em a mistrzem klasy, B,.... v.,omedzJa!!c1 . l ,CZ:Y,-,artki pd 5~ yr. . • szły sezon. -· ..J 

\ . ::n 'l,, 
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la każdego 
Zmarły tragicznie w katastrofie ~'li 

„Pourqu<:f pas" znakomity podróżnik francuski, 
doktór Charcot, był nieprzejednanym wrogiem 
wszelkich szache1"ek politycznych. 

- 'Całe szczęście - mówił - te politycy 
mają w rzeczywistości taki wpływ na życie na­
roc(u, jak astronomowie.„ na bieg gwiazcłf 

** '*' W: cyrku występuje słynny br.zuchom6woa. 
Jeden z widzów zwraca się do sw~o ...,tad„ 

- Zauważył pan, jaką ;fhrypkę ma dzU łeJ1 
brzuchomówca?„. 

- Tak,„ Pewnie prze.ziębił sobie żołądek... 

Pan Hieronim wc:;h::zi do mieszkania swej l 
'bogdanki i ~taje ją w objęciach męża. j 

- Nędznico! - woła na progu. - Więc 
tak?.„ Piszesz mi, .że mąż twój wyjechał. a oto 
zastaję cię w jego ramionach?! ... 

~*„ Panna Tusi.a. młoda, przystojna dzieweczka, 
r>ńlcuje jako sprzedawczyni w owocarni. 

Nowy bontbardowiec a erykańskł . 

Stany Zjednoczone przystąpiły oo budowy 13 wielkich bombardowców wojen­
nych. Na zdjęciu widzimy pierwszy samolot oombardowy nowego typu przed 

lotem próbnym. Pewnego dnia ~hodzi jak.U starszy klle:M. l!I _______________________________ _ 

,_ Czym mogę służyć? - pyta panna TusU. Str.a.łj[ J!ati.oł<11ików wo.dn:y->-ch w Partżu 
- 'A coby tu motna dostać?.,.-pyta klient, 

przyglądając się .z uśmiechem przystojnej sprze­
dawczyni. 

- Może pan dostać jabłka, ~rns.zkł, włno-
Jlrona, ananuy.„ Mamy wszystkie owoce­

,_ Zakazane też? 

~.*i 
Mayer · Jest chory, Lekarz z Ub'ezpłecz.alnl 

nłe · pomógł. Wezwał więc prywatnego lekarza. 
Też nie pomógł • .Wezwał konsylium 

! oto dwaj lekarze siedzą przy' Jego łMku, 
badają, pukają, pytają f naradzają się po cłebn. 

- Ja prOponuję grypę... - powiada pierw­
szy, 

-Wykluczone! - zaprzecza drugi lekarz. -
To jest wyraźny tyfus!„. 

- A jedn~ zapewniam kolegę, :!e to Jest 
grY.J>a.., 

, - Może lllłę 1:1łożymy, że tyfus? 
- Nigd„ w życiu 1-
- Nie?„. No, to przekonamy się na sekcji! ... 

** ' * ' 
W Jednym z pism ukazało się następufą'.ce 

ogłoszenie kolektury: 

SAMOLOT )AKO AUT() 

W Stanach Zjednoczonych buduje się o· 
hecnie samoloty-autogiro ze składanymi 
śmigłami, dzięki czemu można ie zamie„ 
niać dowoli na samochód, Jak to widzi· 

my na naszym zdieciu. 

ECHA WYSTAPIEŃ FASZYSTOW • 
SKICH W LONDYNIE. 

- Uwaga. szanOWne panie!... Najradykal- „ ~ .. · ' I .lak wiadomo, taszyści angielscy zorga• 
nJeJszy środek na usnnłęcie .mnarszczelr z czoła Robotnicy, zatrudnieni na Sekwanie proklamowali strajk, wskutek czego unie· nizowali czynne wystąpienia w Londy· 
to główna wygrana loterii państwoweJf możliwill wszelką komunlkację wodną. Na zdjęciu widzimy unieruchomione nie. Na zdjęciu Policja aresztuje awan· ' ' 
1!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!11!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~·1!! !!!!! · statki na Sekwanie. turników. ' 

Codzienna nowelka „Exoressu" Spojrzał na zegarek. Zbliżała się go- Teraz tylko !Ilależalo je sfotografo-
dzma trzecia. wać. Pófoiej uło:ży w bi'llrku wszyst-s z p.l BU \V m1·eszkan1·u pułkown1·ka Wszedł do restauracji i zatelefono- kile papiery, by putkownik nicze·go się wał do Bail.de·ggów. Upewnił sie. że cór- nie domyślił. 
ka pullkowniika nie zmieniła zamiaru. Marwiln był zupełnie spokoinv. 

Spotkali się w zaicisz:nej kawiarence nisterstw.Le. W m!·eszkanm nie będzie Wieczorem pójdzie z nim do teatru. Nag:fe zatrzymał wzrok na I1:azecie, 
na pe-ryferiaich miarsta. nikogo. Służąca spędzi wieczór w cyr- Usiadł przy stoliku i zamówił obiad. leżącej na biurku· Zauważył notatkę o 

Joachim Wadel byl' szefem 011gani- ku. Postarałem się dla niei o bilet. O godzilnie czwartej w ooczeka!l.ni straceniu jakiegoś szpiega. ' 
zacji szpiegowskiej. Rozjeżdżał stale po - Dobrze. Czy trzeiba bedzie się jednego z k·in spotkał się z· Kl·emensem Zimny dreszcz przeszedł mu przez 
całej :EurQpie. Albert Ross należał do włamać do mieszkania? Marwiinem. ciało. A jeśli i je1go schwytaja?.„ 
grona jego najrb!iiższych spólpracowni- _ Niie. Bywałem czesto u córk'i. w Wręczył mu pudełeczik<>. w Którym Opa'!lował silę natychmiast. Nie miał 
ków. czas.ile nieobecności pułkownika. Zba- znajdowały się lclUJcze. aini jednej chwili do stracenia. 

-:- Wyjeżdżam dzi1ś w nocy do Ba- dałem do'kła:dnie wszystkie zamki. Mam - P.ójdzie pan o dziewi·ate1 - szep- Wyciąignął aparat. I na.~de usłyszat 
zy~ei - szepnął Wadel, gdy za'Sied1i podrOlbione klu1cze dó drzwi wejścto- nął. · jaikieś szmery. 
przy stOllrku. - Możemy tu swobodnie WY1Ch, galbinetu pulkO'W!1ika i b!lurka, w - Dobrze - oaparl ucieszony Mar- Czyżby ktoś lbył w sąsiednim poko-
rozmawJać. Właściciel lokalu iest głu- którym znajdują się plany. win. - To moja pie·rwsza samodziclna ju? To niemożdiwe! 
chy. A gości o tej porze nigdy nie ma. - Dolbrze - mruknał Wade!. - Ale robota. Marwin wyjął z kieszeni rewolwer· 

- 'To świe'tnie - odparł mu Ross.- l(ogo pan wyśle? Przecież oan musi - Wiem. Jeśli się Pa'!l 'dobrze spł- Szmery powtórzyły się„. 
CP.cę z panem omówić sprawe planów pójść do teatru? sze, dostan.ie pam specjalne wvna:gro- Marwin, trzymając w reku rewol-
Baf degga. _ To była właśnie naitrudniejsza d.zen~. Jutro o. siódmej ran~ suotkam;Y w~r, otworzył drzwi przyległego po-

- Właśnie w tej sprawie oana wez- sprawa. Wybrałem Klemensa Marwi- .~~~przed tym kmem. Prz:vmeiś uan klI- ko1u. . . . 
walem. Musimy wreszcie zdobyć pła- na. Nasł najlepsi ludzie przebywają o- · . . ąyło tam zupełnie ciemno. Marw1-

od · · · g'! d · becn1·e za r"'""''c · R~stah . S!Ję. . noWł włosy stanęły dęba. ny. miesi·ąca cią e nas oan zwo Zl. g ~u• ą. . . . PuiITktualnre o godzinie dztewią'tej - Trzymajcie go! Trzvmaicie go!-_ 
'Jak to dl'l.llgo lbędzi.e trwało? - Marwm.„ Marw1111 - m~śla~ ~łoś-i Klemens Marw.in znalaJzl siew wlie!lkiejluslyszal ja'kiś dziwny głos. 

- Dziś w nocy załatwile" ·tl!O W::idel. --;: _To młody chtooiec 1 Jesz- sześciopięt:owej kamieni,cy. Putkownrk Marwin naicisna.l cyngie•l rewolweru. 
,._ Nareszciie. cze niedo·św1adczony„. . . . . Ba!degg m1e·szkal na pierwszym piętrze. Strzały zaailannowały sasiiadów, któ-
- Mttsiatem działać har'dzo 'ostroo- - Talk, a1e zdolny. NaJwau11e1sze: W miestk;:tiniu byto ciemno. N~e oJ!e- rzy poczęli się dobijać do drzwi. 

nie. Zresztą, pułkownik Baildegg dopie- że jest doskonałym fotografem. Zrobi galo wątp1iwości, że wszyscy wyszli- Marwin nie otworzył. 
ro przed tygodniem ukończył swą pra- szybko zdjęcia. BaJdegg nigdy sie nie Marwi'll szybko otworzył drzwi wej- Wybiegł z mieszkania kuchennym 
cę. dowhe, że jego plany byty fotosrrafowa- ściowe, które zamknal starannie, gdy wyjściem . 

.Wadel pił w millczeniiu czarna Kawę. ne. . . wszedł do wnętrza. Rozkład mieszka- Schwytano go na podwórzu. 
- Niech pan pamięta, że te doku- - Czy Marwin nie zawiedzie? _ nia znal z planu, otrzymane·2"0 od Rossa. Policja odwiozła Marwina do gma-

menty mają ogromne znaczenile - odez- - Sądzę, że nie. To nie jest trudna Przebiegł przez wszystk~e pokoje. chu urzędu śledcze;go. 
.wał się po pa:r.u chwifacli. --: Musi panj r~lb~ta. _Dostanie kJu_cze i w c~a2"U dzie- Zajrzał również do kuchni i do ką;pielo- W czashe dochodzenia ustctlono, te 
zatrzeć wszelkie ślady. Władze śledzą s1ęcm minut wszystko załatwJl. wego. Marwin był członkiem or~inizacji szpie 
na's„. . Wade:! wezwal lielnera. Zaiotacit za Mieszkanie było puste. Bedzie mógł gowskiej i zamierzał sfotografować pfa-

- Wiem o tern - szepnął Ross. - dw.ie kawy. spokojnie pracować. ny wojskowe. 
Dlate·go też tak długo przygotowywa- Gdy wyszli w dwójl(e na ulicę, Wa- Otworzył drzwi gabinetu oułkown.i- Marwin dopiero na rozprawie sąao-
łem s·ię 'do tej wyprawy. Zaiorzyjaźni- del rozejrzał się uważnie dokoła i szep- ka i z łatwośdą uporał sie z bimkiem. wej dowiedział silę. że okrzvk. który go 
tern się z córką Baldegga. nąt: Nie zapalił lampy. Pracował orzv świe- tak prze raził, wydała ze siebie.„ papu-

- To świetnie - uśmiechnat się Wa- - Musimy się już pofo11:nać. .Jutro tle kieszonkowej latarki elektrvcznej. ga, nl ubienica pułkownika. znajdująca 
'del. - Ale pan jej nie wtaiemn~czyt. rano wyślij pan klisze do Bazv'lei· -~V biurku spoczy,"Yaty najrozmaitsze się stale w sypialni. . 

- Nie· Ona nie wie o niczvm. Dziś Zatrzymał przejeżdżająca taksówkc pwp1ery. Szukał dosc dfuS!o. Wreszcie Sąd wydał wywk śmier'Ci~ 
wieczorem wybieramy sie w dwójkę do i kazał szoferowi zawieźć 'sie do hotelu. zmla. zł plany, na które czekano w Ba- Marwi1n został stracony. 
teatru. Baildegg ma konferencie w mi- Ross został sam. zyle1. DOL. 
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